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Ukraińcy wzięci w dwa ognie?
Wkroczeń e wolsk rumuńskich do Galicyi.

Kraków, 21 marca.
„G los Narodu** otrzym ał od osoby, m ającej 

możność zaciągn ięcia in form acyi u m iaroda j­
nych źródeł w iadom ość, która m iała  nadejść 
drogą okrężną przez W ęgry , jakoby wojska ru­
muńskie miały wkroczyć na Pokucie. W iado­
mość ta, zupełnie prawdopodobna., sto i w związ­
ku z odpowiedniemi euuncyauyami rnisyi koa­
licyjnej, wym aga jednak potw ierdzenia. (Przed

niedaw nym  czasem donosiliśm y o koncentracja 
poważnych sił rumuńskich na granicy buko­
wińsko- ga licy jsk ie j i o zajęciu przez Rumunów 
pokuckiego m iasta Śniaayna. N ie w iadom o za­
tem, czy doniesienie dzisiejsze odnosi się do 
faktu  obsadzania Śniatyna przez Rumunów, czy 
też jest ona echem dalszych akcyi w ojsk  rum uń­
skich w  G a licy i wschodniej —  przyp. red.).

Straszne stosunki we Lwowie
Głód. -  Brak lekarzy. —  Żołnierze wałcza bez przerwy.

Kraków, 21 marca.

K a lisk i „K u ryer Powsa.'* -zamieszcza telegram  
iskrow y, jak i nadszedł do W arszaw y przed k il­
ku dniami. Telegram  wskazuje na niesłychanie 
ciężką sytuacyę Lwowa; odsiecz, jaka  nadeszła 
byia  d la ‘ L w ow a  ostatnim ratunkiem.

Depesza brzm i:

S to im y przed dniem katastrofy. Rnsini nie­
ustannie bombardują miasto. W  mieście £lód. 
Brak pomocy walczącym na okopach, którzy u* 
padają ze znużenia. Służbą sanitarną pełnią

rannych na miejsca opatrunkowe, '.Vrzystkie 
rzkoły i  większe domy mieszkalne zamieniono 
no szpitale. Brak środków opaunrkowych i le- 
karzy-chiruigów daje się odo, u w ać. Zastawio­
no niemal zupełnie pracę.

Jeiteśmy odcięci cd świata. Komunikacyi ża­
dnej piócz telegrafu bez drutu Siiy wojska 
słabną. Żołnierze nie śpią i  prewie nie jedzą. 
Lekko ranni nie schodzą z pożyty!.

W róg cOtac silniej naciera.
Cała ludność gotuje się do ostatecznej obrony 

łecz jeśli nie otrzymamy natychmiastowej po-
weterani 63 roku znosząc własnoręcznie ciężko - mocy —  jutro lub pojutrze Lw ów  padnie.

Czeskie kłamstwo, szaleństwo i metoda.
Gbszar karwiuski, cieszyński i kolej koszy- 

cko-bog umińska pozostaną w  rękach Czecho- 
Słowakćw. Nadto pow iaty  Spisz i Orawa, o któ­
re dopominają się Polacy, pczostaną w  rękach 
Czechv-Słowaków. Nadto otrzym a rzeczpospo­
lita  czesko-słowacka jeszcze odszkodowanie wo­
jenne i,a jakże — przyp. Red.), w  sumie 17 mi­
liardów franków, a to z tytułu czteroletn iego 
obsadzenia kraju  i zn iszczenia go przez n ie­
przy jacie lsk ie w ojska n iem ieckie i w ęgiersk ie.

Potwierdzenia tych wiadomości skądinąd do­
tychczas niema. „Reichspost" zam ieszcza po­

wyższe w iadom ości pod tytułem  „K łam stw o, 
szaleństwo, czy metoda

Wiedeń (P A T ). B iuro korespondencyjne ogła­
sza iniormacye czeskich „ftarodnich Listów" 
z Genewy o rzekomych granicach czesko-słowa- 
ckich. Z tych in form acyi wyn ikałoby, że p rze­
wrócone być m ają  granice h istoryczne Czech, 
M o ra w  i Śląska, z pew nym i w yją tkam i, co do 
gran icy  od strony n iem ieckiej. Ze śląska rzecz­
pospolita czesko-słowacka otrzyma obszar Ra­
ciborza, z wyłączeniem miasta Raciborza i Ry­
bnika. Kolej z Raciborza do Rybnika i  Bogumi- 
na i ram Bogumip pozostają w  rękach republi­
ki czesko-słowackiej. Rzeczpospolita Polska o- 
trzym a powiat bialski i  obszar mniej więcej 
trzech kilometrów na zachód od W isły.

Paryż (P A T ). Ostatnie posiedzenie najw yższe j 
rady s p r zy m ie rz  iych  poświęcone było wysłu­
chaniu i  dyski.?/i nad sprawozdaniem komisy! 
do spraw polskich, przyjętem przez nią jedno­
głośnie. U chwała kom isyi tej zm ierza do tego, 
aby w  m yśl zasady narodowości nczynić z Pol­
ski państwo zdzlne do życia, mimo wszelkie 
braki, pochodzące z konfiguracji terenn. Pol­
ska jest w  rzeczywistości jak gdyby w  połowie 
otoczona przez Niemcy od zachodu. Jest rzeczą

konieczną, aby mogła używać niezawisłości na­
rodowej, ażeby m iała dostęp do morza łatwy i 
niezawisły. W  tych warunkach jest rzeczą nie­
możliwą wykreślić granice państwa, które ma 
się odbudować, bez włączenia narodowości nie­
mieckiej. Niemcy zresztą jak  to słusznie za­
uważył Tard ieu  —  zostali sprowadzeni tutaj u- 
myślnie przez rząd niemiecki ua skutek przy­
jętego przez ten rząd systemu koionlzacyi. Lloyd 
Georg o zauw ażył w tedy, > że nie powinno się

dostarczać pret»V$tn w  tych okolicach do p e w  
nego rodzaju irredenty niemieckiej. U w aga ta 
odnosiła się zw łaszcza do terytoryów na wschód 
od W isły, gdzie N iem cy ży ją  w  dość znacznej 
liczbie. Projekt komisyi w  rzeczywistości przy­
znaje Polsce granice mniej rozległe od granie 
z roku 1772 i  przyznaje jej dostęp do morza Bał­
tyckiego zapomocą długiego pasa, który rozcią­
ga się z obu brzegów W isły aż do Gdańska 1 
dwóch linii kolejowych żelaznych, wiodących 
z Gdańska do Torunia i  W arszawy, co będzie 
m oże w ystarcza jące d la  zapew nien ia  Polsce 
n iezaw isłości ekonom icznej. Kouusya na tej 

podstawie wypracuje do piątku sprawozdanie, 
uwztględniając uwagi, przedstaw ione w  ciągu 
p ierw szego om aw ian ia  tego projektu. Decyzyc 
nastąpi najprawdopodobniej niedługo.
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D zienn ik i warszaw skie u trzym ały za  pośre­
dnie i\\ em B iura prac kongresowych  z P a ryża  
w iadom ość, )ż sprawa gran icy zachodniej jest

po­
m yślnie, to znaczy z dołączeniem Raciborza na 
kląsku Górnym.

W  Poznańskiem  z granio historycznych od­
cięto nieznaczną część powiatów Międzyrzeckie­
go i  Skwierzynskiego; następnie gran ica idzie  
od K rzyża  na zachód od P iły , wschód od Ja- 
s-t.row a, na wschód od Bytow a do Jeziora Łe- 
bov. s-ki ego.

Obecnie jest na porządku dziennym  w  jednej 
z K om isy i Kongresow ych  sprawa mnięazyna- 
rodowienia W isły, w  zw iązku  z ogó lnym  k ie ­
runkiem  do um iędzynarodow ien ia  rzek.

W iad om ość  powyższa o lin ii gran icznej ..na 
wschód od Bytow a do jez io ra  Łebow skiego" o- 
znaczałaby rozszerzenie w ybrzeża polskiego w  
kierunku zachodnim , zgodnie z projektem  Ko­
m itetu  Nar. w  Paryżu . W ybrzeże P o lsk i obej­
m ow ałoby w ięc w  ten sposób rów nież pow iat 
lęborski, położony poza gran icam i h istorycznej 
Po lsk i i uzyskałoby przedłużenie o dalszych 50 
kilom etrów .

W  powiecie lęborskim  mieszkają, na wybrzeżu 
ocalałe od zgerm an izow an ia  resztk i Słow ińców, 
szczepu -ok rew n ego  Kaszubom.

Iskrow o donoszą z Paryża, że także sprawa 
położen ia kresu walkom polsko-ukraińskim, ja k  
rów nież sprawa ustalenia granic polsko-cze­
skich zostały na radzie w ie lk ich  mocarstw' już 
uregulowane.

Stan oblężenia w Kieleckiem.
W arszawa (W ręb ). O trzym ano tu wiadomość, 

że z powodu rozruchów i rabunków motłochu,
ogłoszono w  K ielcach stan wojenny:

— BOli ii.
W arszawa (W ręb). Na  dzisiejszem posiedze­

niu nowo obranej Rady m iejskiej wybrano pre­
zydentem miasta Piotra Drzewieckie^ j ,  w ice­
prezydentami zaś p. inżyniera Janickiego i dra 
Zawadzkiego. Di*. Zawadzki był już poprzednie 
wiceprezydentem. Na najbłiższem posiedzeniu 
odbędą się wybory prezydyum Rady miejskiej. 
Prezesem Rady miejskiej będzie wybrany pono­
wnie p. Ignacy Balicki. Należy  zaznaczyć,. że 
lewica wstrzymała się od udziału w  wyboracu.

Czy grozi nam zalew bolszewicki?
Wywiady korespondenta warszawskiego „Gońca Krakowskiego* 

z przywódcami stronnictw.
Warszawa, 20 marca.

(W ręb) Zn lew  bolszew icki grozi nam oddaw-
i. Stoi tuż u w rót naszych, jako w idm o no- 
ej, groźn iejszej ok u p a c ji rozwydrzonego be- 
y ajs twa m oski ewskiego.
Niebezpieczeństwo imperyałizmu bolszewic­
k o  od pierwszej chwili przewrotu paździer- 

ywego w  Rosyi w isi nad nami. — Są pewne 
że nad zakorzenieniem u nas tej riowocze- 

klęski społecznej pracowali wydatnie w

(Od nasutepo Korespondenta).
czasie okupac ji  carsko-niemieccy dostojnicy 
m ilitarn i i niemilitarni.

Bolszewicy, którzy już obecnie uważają  w y ­
sunięte przez Trock iego w  Brześciu hasło samo- 
określenia narodów — za wym ysł burżuazyjny 
(exempluin: m owa komunisty Drzewieckiego w  
warszawskiej Radzie delegatów robotniczych w7 
pierwszych dniach marca), nigdy nic pojmowali 
tego samookreślenia w  takim sensie, że narody, 
które wchodziły  dawniej w  skład iinperyum ro­

syjskiego. mogą istotnie powziąć cłecyzyą o 
swoim losie w tym  duchu, że zryw a ją  wszelka 
łączność z Rosyą. — Nie kry ją  bynajmniej boi 
szewicy, że są przeciwnikami niepodległości n a ­
rodów kresowych (Polski, L itw y . Białej-Rusi). 
Organ komunistów polskich w  Mińsku, „M łot" 
stw ierdził niedawno w  sposób uroczysty, że par- 
tya tą przeciwna jest zasadniczo niepodległości 
Białej Rusi. W iem y  z niejednokrotnych enun- 
cyacyj warszawskich komunistów7, że na pierw-

l
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szy plan swej szeroko pojętej da ia ła lrości po­
litycznej w ysuw ają : dyktaturę proletaryatu  i 
w cielen ie Po lsk i do Federacyjnej Republik i so­
w ietów . Ten  postulat góruje nad w szystk iem i 
Innem i żąuaniam i domfcrosłych kom unistów. Że 
uoik jest, św iadczy w ym ow n ie przepaść dzielę ca 
kom unistów  od P. P. S. w  Radzie delegatów  ro­
botn iczy eh w  W arszaw ie. P. P. S. zażądała pod­
czas n iedawnych narad od kom unistów, aby 
sie opow iedzie li za n iepodległością Polski, na co
jednak zgody kom unistów  n ic uzyskano...

♦
* »

oTOtzS nam  w ięc inwazya bolszew icka — ze­
wnętrzne. Z mą rorpraw ić się m a — naczelne 
dow ództw o nasze. Chodzi jednak o to, aby tej 
w a lk i w ojsk naszych na froncie wschodnim  nic 
osłabiały zatargi wewnętrzne, aby organizujące 
się państwo, narażone z natury rzeczy na w iele 
niebezpieczeństw, n ie utonęło w  odmęcie walk 
w ewnętrznych.

* *
*

Czy możliwy jest u na® zalew -bolszewi zm-u, 
Ugruntowania się władzy, a  raczej, dyktatury 
prolemryadu?

N a  ten tem at konferow ałem  z w ie lu  działa* 
ozam i z rozm aitych obozów politycznych. Są to 
ludzie, k tórzy stykają  się blisko >z życiem  spu- 
łecznem  wr K rólestw ie, k tórzy znają dobrze m ia­
sto i wieś.

W szyscy oni podkreśla ją n iem al jednogłośnie, 
te unikniem y tego niebezpieczeństwa, jeśh  przy 
stąp im y do napraw y tych stosunków, jak ie  u 
ntus w ytw orzy ły  rządy zaborcze i okupanci —  
do  szybkich reform  społecznych.

Podkreś la ją  ci działacze, że wyszuttanie pr& 
ey dla bezrobotnych (których jest blisko 886.000 
w  Kongresówce!), uruchomienie przemysłu 
będzie najsK ltczn it ;s i\n  sp.sobeui wa>hf :•  
wszelką a g i t a ' » »  w tr .U jw ą .

Sprawa re ' mh« at>iM-nej ^iv|muł<> w  w rwo- 
dach tych po lityków  m iejsce naczeme. Działa­
cze ludow i akcentują, na « » »  • •  uiema 
m iejsca dla bolszew izm u

Trzeba — zdaniem  tyc: działaczy —  unorm o­
w ać obecne stosunki nienorm alne, zaspokoić 
potrzeby służby w ie jsk ie j, —  a wówczas obawy 
o spokój na w si będą płonne.

A  w ięc, reasum ując dotychczasowy w yn ik  wy 
w iadów , należy stw ierdzić :

1. U organ izow anie należyte naszej adm ini- 
jtra cy i.

2. R eform y: społeczna i agrarna, oraz
3. U ruchom ien ie przemys.u, dostarczenie p ra ­

cy bezrobotnym  —  usunie niebezpieczeństwo 
p rzew rotów  społecznych w  Folsce.

W jw lad z posłem Barlickim.
P. Norbert Bazlłck i, w iceprezes zw iązku po­

słów socyaiistycznych w  Sejm ie, p ierw szy poseł 
•obo.n iczy m. W arszaw y, znany działacz robot­
n iczy n ie zapatruje się znyt sceptycznie na tę 
sprawę.

Zauw ażyć przytem  trzeba, że p. Bairlieki re­
prezentu je w  F. P S. kierunek radykalny, a je-

DO POZNANIA.
PIER W SZE  W R A Ż E N I (L. —  POKOST N IE M IE ­
CKI. —  PORZĄDEK. — U L IC A  BEZ N A Z W Y . — 
BjcIAK P ^LS K iE J  LMAL2A. —  ZN A K I 1 GODŁA  
N&RODOW E. —  ZŁOTE SERCA W IE LK O PO ­

LA N .
Z W arszaw y do Poznania tak się teraz jeździ, 

płacąc za b ilet I  kh 34 mk., jak  się n iedawno po­
dróżowało z K rak ow a  do Lw ow a. W ieczorny 
pociąg odchodzi około dziesiątej, a' po upływie, 
nocy i  jakąś drobiazgową wśród clrogi rew izyą, 
w  czasie k tórej nie o tw iera ją  nawet podróżnych 
ku ferków , w jeżdża  się około 9 rano na dworzec 
w  Poznaniu.

P ierw sze  w rażen ie dające się porównać jed y ­
n ie  z uczuciem  w ie lk ie j u lg i ow ładnąć musi 
tych, k tórzy  ogląda li ten sam dworzec jeszcze 
pod znaniem  „pikelhauby. Okropna Ta przytła ­
czająca duszę polską zm ora zn ik ła  bez śladu. —  
Tych  jednak, którzy sądzę, że Poznań odrazu, z 
m ie jsca  stał się polakiem miastem , spotka roz­
czarowanie; trzeba sobie bow iem  z tego zdać 
sprawę, że stolica W ielkopolsk i liczy  około 150 
tysięcy m ieszkańców, w  czerń jest blisko 60.000 
N iem ców, że żyw io ł ten zwabiony lepszym i w a ­
runkam i bytu, grom adzony na ziem i polskiej 
przez w iek  cały i za lew ający strum ieniam i ha­
katy w szystk ie stanowiska urzędnicze od góry 
do dołu, a także w szystk ie niższe posady rzą ­
dowe, n ie da się odrazu dorywczo bez szkody 
dla praw id łow ego funkeyonow ania skom pliko­
wanej m achiny społecznej zastąpić siłam i pol- 
aikiemi i w yp len ić z gruntu, w  k tóry wrósł ko­
rzen iam i. — Zauw ażyłem  to na wstępie, gdy 
odźw ierny (portier), od którego ze żądałem  po

go przemówienie w  Seimie różniło się wielce
bojowoscią i stopniem  napięcia rewolucyjnego 
od w yw odów  — Daszyńskiego.

Poseł Norbert B arlic lii sądzi, żc ruch bolsze­
w ick i n ie zne jdz ie  u nas podatnego gruntu, jo- 
śli skarb państwa będzie n ape łn ion y , jeś li pod­
jęte zostaną natychm iast roboty publiczne nu 
szeroką zakrojone skalę i  jeśli rząu w m  z  Sej­
m em  przystąpią, bezzw łocznie do zasadniczycb 
re form  społecznych.

Pod jęc ie  robót publicznych uważa poseł Bar- 
lick i za jeden z najp iln ie jszych  punktów- go­
spodarki państwowej.

N&. pytanie, czy sądzi pan poseł, że ugrunto­
wanie u nas ruchu bolszew ickiego jest m oż li­
we —  odpow iedział p. BurTcki:

Bolszew izm  byłby u nas aktem  rozpaczy ze 
strony mas ludowych. Zdobyłyby się na ten akt, 
o ile  stan obecny stosunków wew nętrznych  
m iałby się u trwalać. Chodzi przedewszystkiem  
o danie pracy licznym  rzeszom  bezrobotnych, o 
uruchomienie przem ysłu, o podjęcie robót pu­
blicznych i  o szybkie dostarczenie ludność: m iej 
ik ie j  tanich produktów  żywności.

A k t rozpaczy ma. lu dow ych  gdyby doń do- 
salo, różn iłby się od tego, co się obecnie bolsze- 
w izm em  nazywa. N ie nosiłby charakteru  anar­
chii rosyjsk iej.

Najskuteczn iejszym  sposobem w a lk i zbolaze- 
w izm em  jest —  zdaniem  jego —  rząd luaowo- 
robotniczy, k tóry dążyłby do szybkiego urzeczy­
w istnienia tych haseł, jak ie  zw iązek  polskich 
posłów socyaiistycznych w  swym  m anifeście do 
ludu pracującego w dniu o tw arc ia  Sejm u opu­
blikował.

W raca jąc do p ilnych zadań, poseł B arlick i 
w ym ien ia  m iędzy innem i konieczność re form y 
rolnej, w ydzierżaw ien ia  gruntów  bezrolnym  i 
m ałorolnym

Nń pytanie, czy nie sądzi p. poseł, ze bolsze- i 
w izm  może u nas otrzym ać poparcie z zewnątrz,

| odpow iedział p. Barlick i, że nie sądzi, aby bol­
szew icy rzeczyw iście  m ie li zam iar w kroczyć 

dc Polski. Ze zwycięstw , odnoszonych przez 
w ojska  polskie na froncie rosyjskim , można 
wnioskować, że bolszew icy n ie m ają  dostatecz­
nej s iły  i  w o li do podjęcia w o jn y  rosyjsko-pol­
skiej.

R ów nież za  nierealne uważa,' p. Barlick i, aby 
bolszew icy w swoich rachubach w a lk i z Polską 
liczyć m ogli poważnie na poparcie sił polskich. 
Są n iew ątp liw ie  u nas zdecydowani zwaleniu 
cy rządów sow ietów , ale ogół robotniczy jest 
zdeklarow anym  przeciw nik iem  wszelkiej łącz­
ności Po'SKi z  Rosyą.

Wypisał, na sw oim  sztandarze w alkę o Polską 
N iepod ległą  i od tej zasady n ie odstąpi, tak sa­
mo. jak  nie odstąpi o<? swoich żąd*.n natury 
ekonom icznej i poetycznej.

Postępowanie naszych komunistów uw aża p. 
B arlick i za n ieodpow iedzialne, b rak  im  poczu­
cia  odpow iedzialności i sił. Sw oje nadzieje na 
rewolucyę w  Polsce łączą ściśle, jak  burżuazya, 
z in te rw en c ją  obcą. Tam ta liczy na pomoc koa- 
licy i, c i —* na poparcie raadu bolszew ickiego, i

p o l s k u  pown^ch wskazówek, odparł po n i e ­
m i e c k u ,  że nie rozum ie czego sobie życzę.

—  Jak to? - -  zawołałem  — - na służbie w  P o l­
sce nie umie pan po polsku?

—  Ja was kann ich datuer — rzek ł z m iną po­
korna.

Drugi odźw ierny już m ów ił po polsku i służ­
ba także jes t polska i będzie niebawem  cała pol­
ska, tylko te zm iany w  organ iźm ie państwowo- 
społecznem dokonywać się muszą pow oli z roz­
wagą. której drodzy nasi bracia Poznańczycy 
tak znakom ite da li dowody.

Nam  nie naw yk łym  do porządku na dworcach, 
obyczaje tutejsze spraw ia ją  pewne trudności i 
niespodzianki. Po  zbadau u  przepustki, której 
żąda ją  przed opuszczeniem dworca,, za  którą, 
służyła  m i bez zarzutu w szędzie legn.yma.cya 
urzędnicza, w yszedłem  z ręcznym i kufer, 
i  skinąłem  na fiakra. Z długiego rzędu doróżek 
nie zw rócił uwag) na m oje sygnały arii jeden 
w oźnica; ż m iną stoików  zignorow ano je  zupeł­
nie. Objaśniono m nie — n iestety po n iew cza­
sie! :— że ten ty lko  może korzystać z dorożki, 
kto w zią ł przed opuszczeniem  dw orca je j numer 
od portiera. Spełnienie tej drobnej form alności 
już uprawnia podroznegc do odebrania pakun­
ków, bez rozpychania sie w  natłoku, bo z całym  
spokojem, ż t  n ik t dorożki m ojej nie zajm ie, a 
co najw ażniejsze: żaden pa skarż je j nie prze­
płaci. Spoglądającem u przed dworcem dokoła 
naw inął m i sii| pod rękę jak iś wyrostek, który 
w yraz ił gotowość odniesienia tobołka do .,Ffo?e- 
f|i ?*-•• v 'oA-de fm-hem w A a :
ny. Po  drodze zapełn ię eldopca: j a p  się nazy­
wa ulica, którą idziem y?

— Ona sję teraz całKiem nie nazyw a — odparł 
w ym ija jąco.

— P rze ® ? : do licha musi m ieć jak ieś miano?

— ew entualn ie — po sw yc iestw ie  sparaakow- 
cow —  na pomoc republiki sucyalistyoznej n ie­
m ieckiej.

Wywiad z posłem Bolesławem

Poseł Bolesław  Ficima, b. porucznik Brygady 
Piłsudskiego, poseł łódzki z ram ien ia Narodo­
wego Zw iązku  Robotniczego, k ieru jący w  Sej­
m ie po lityką  tego stronnictwa, w  ten sposób 
ocenia m ożliwość zalewu bolszew ick iego:

„Sądzę, jeże li robotnik u »sz otrzym a pracę, a 
stosunki aprow tzacyjne będą jako tako unorm o­
w ane, to bezsprzecznie płonne będą. w szelk ie o- 
jijfw y w  tym  kierunku. Będą oczyw iście uczyn io­
ne próby w  celu dokonania pri-swrotu, a le spalą 
one na panewce.

Przypuśćm y nawet, że Rada Del. Rob. ogłosi 
d/K iaiurę proletaryatu  i zaprow adzi swój rząd 
W ów tzac okaże się, że nie stai trzy je j absolutnie 
s ii ac przeprowadzenia jej planów. Że są u nas 
pewno żyw ioły, pragnące tego —  nie ulega w ąt­
pliwości. Jakże — sd&iiśem posła należy w a l­
czyć z tym i ob jaw am i?

„Sądzą, że w m iarę n ap iyw r żywności ao kra­
ju  i szybkiego zatrudnienia robotników : będź- 
to przy robotach publicznych, bądź w  urucho­
m ionym  piz,fez państwo przem yśle, niebezpiiw 
czeństwo oaiszewm nu będzie m alało."

Poseł F ichna jest zdania, że w a lka  z boilsze- 
w izm em  m ożliw a będzie — pom inąwszy re for­
m y natury zasadniczej — m iędzy innem i tylko 
wówczas, jeże li rząd okaże w iększą  energię w  
działaniu.

P od  tym  w zględem  uważa poseł F ichna ad- 
m in istracyę w  K rólestw ie i Galicyi, a zrwłaszcza 
ża.nda.rmeryi u nas, aa tego rodzaju, że potęguje 
anarchię, zam iast ją  zwalczać.. W  tej dziedzin ie 
w inna jak najprędzej nastąpić samacya. Trzeba 
ściśle określić, jak ie są zadania żandarm  aryi i 
kto odpow iedzia lny jeat zia nadużycie włada* 
p'•zez pewne czynn iki tej oarganiząpyk

Przechodząc do stosunków' na wsi, poseł F ich ­
na stw ierdza, że do w iększości gm in  w ie jsk ie ! 
bi)L;?.owiz.m nieme, dostępu. W  powiatach lu  
bełskich istn ieje siiny ruch agrarny, który —  
jak  w  calem  państwie — należy zaspokoić drogą 
szybkich reform  potnych. Zaspokoiwszy swój 
głód ziem i, stanie się cliłop ositoją ładu i po­
rządku w  kraju.

Reasumując sw oje w yw ody, poseł Fichna 
stw ierdza, że rozpoczęcie przez rząd system aty­
cznych robót publicznych i przeprowadzenie re ­
form  uchronić może kraj od niepożądanych 
kom phkacyj wewnętrznych.

Poseł Jan B ą o s fc w ic e p re ze s  
klubu PiastowcbW;

doskonały znawna stosunków w iejskich, zapy­
tany, czy grozi nam n «  w si niebezpieczeństwo 
bolszew ickie, odpow^dzJaK?

„N a  w si n iem a sprawcy bolszow ickiej. Chłopi, 
jako poriadacze, jako  m ający w ielo  do strace-

— Pm iz^  dob ie dzieją  — rzek ł mój przewo­
dnik jakby troszkę zawstydzony —  jeś li kto* 
gw ałtem  chce nazwę w iedzieć, to m ów i się o tej 
u licy: Bahnhof strasu .

— Ba! — zawołałem  w skazu jąc na dawne nie­
m ieck ie napisy błyszczące w  słońcu z narożnych 
tablic —  dla czegościo w y  tego jeszcze mc po­
zam ien iali.

—  Bo musimy trocnę zaczekać, aż będzie mo­
żna dostać em aliow ej farby, której teraz na po'- 
«k ic  napisy brakuje zupełnie.

„H otel R zym sk i" (daw niej na wskroś n iem ie­
ck i) dziś już m a służbę poiską, w ita jącą  jednak 
przybysza st#.M.wnie do ir tu icy i: w  n iem ieckim  
lub polskim  języku. Po  spożyciu śniadania, k tó­
re ini podano form ie kaw y w  dużej szklan i­
cy i cTueba (za. kartką) z nieodstępną m arm ola­
dą. okraszoną dwom a grudkam i masła, udałem  
się na miact®. gdzie w  czystem pow ietrzu pogo­
dnego ranka w ystępow ały jaskraw e barw y na 
licznych budynkach i godła narodowe, z które- 
m i około spotyka się w  Poznaniu częściej niż 
w  innych m iastach polskich.

Tu  prześladowanie było jednak m im o car­
skich siepaczy ze wszystkich  najgorsze, bo w y ­
konyw ane z piekielną, krzyżacką, knsekw'entną 
w  teoryi zagłady metodą; tu n iew ola  byia cięż­
sza i do zniesienia trudniejsza, bo tow arzyszyła  
je j 'Bezgraniczna bulą pruska i p lem ienna 
w zgarda ciem ięzcy. Toteż W ielkopolan in  innem 
okiem  patrzy na znaki i godła narodowe, l  tóre 
v/ jego sercu i duszy budzą uczucie n iew yslo- 
w ionej radości i tego w ie lk iego  um iłow ania  O j­
czyzny i Łej do ostatniego tchnienia dla N ie j 
u$ąrnośc>, z Icka porm ńsk ic pułki m im o długo­
letn iej w o in v  idą upornie i zawzięcie -'o boju 
z Jej w rogiem . Kazei.

...... CŁ—
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nła, a bardzo m ało do zyskania, przy przewrocie 
bolszew ickim  boją;, się lego  ruchu, jk  ognia.

Hasłem  najpopu larn ie jsze®  na w si jest: Prać 
bolszew ików  i ich sprzym ierzeńców

—  A małorolni i bezrolni?
W śró fPcb fopów  m ałorolnych  i bezrolnych pa­

nuje obecnie wzburzenie z powodu opornego sta­
now iska w iększej w łasności ziem skiej w  spra­
w ie piacy, ale przy rozum nem  uregulowaniu 
sprawy, t. j. odpowied-niem w ynagrodzen iu  słu­
żby fo lw arcznej w  pieniądzach i w  naturze, ja ­
ko też zadośćuczynieniu słusznym żądaniom

robotników  dworskich, podniecenie to da się w  
zupeiności usunąć, a tem samem zniknie w/szel­
k i grunt, podatny dla jak iegoko lw iek  prze­
wrotu.

- -  A  w  jak i sposób da się to przeprowadzić?
—  Najskuteczn iejszym  sposobem udarem nie­

n ia  w szelk iej ag itacy i bolszew ick iej i odebra 
nia je j ostrza —  jest przeprowadzenie grunto­
w nych  re form  społecznych, a przedewszystkiem  
szybkie i p lanowe za łatw ien ie spraw y rolnej.

Jeżeli z bezrolnych i  m ałorolnych zrobi się 
sam odzielnych  gospodarzy-, to w ten sposób sta­
ną się oni najlepszą gw arancyą ładu, bo w tedy 
każdy gospodarz — posiadacz będzie p ilnow ał 
spokoju i porządku, bo tego jego  w łasny interes 
wym aaa. N ie samo teoretyczne zw alczan ie bol­
szew izm u, n ie samo jego niebezpieczeństwo, 
ale realne zaintresowanie każdej jednostk i w 
tem, aby p iłow ała ładu, jest najlepszą rękojm ią  
norm alnego rozw oju  stosunków wewnętrznych. 
Oczyw iście, wszystkich  się z iem ią  n ie nadzieli, 
ale w  razie uruchom ien ia przem ysłu nastąpi 
odpływ  żyw io łu  bezrolnego do fabryk z m iasta, 
a tem  samem ludność bezrolna zm niejszy się 
znacznie. N a leży  racyowalnie zagospodarować 
wieś, stw orzyć przem ysł rolniczy'', co dostarczy 
bezrobotnym  na wsi nową placówkę pracy.

—  W ięc  nie uw aża pan poseł stanu obecnego 
na wsi za zbyt groźny?

—  W zburzen ie na wsi uważam  za objaw  przej 
śc itw y, skoro przystąp im y do reform , to stan 
ten m in ie i dla bolszew izm u nie będzie u  nas 
m iejsca. N iebezpiecznym i i to wr bardzo w ie lk im  
stopniu stałyby się te ob jaw y niezadowolenia, 
gdyby rząd i w łaścicie le ziem scy, i co n iepraw ­
dopodobne, Sejm  —  zajęli wobec żądań służby 
dw orsk ie j stanow isko w rog ie".

Opinia przywódcy robotników 
żydowskich.

Co sędzi p. W łodzimierz Medem?
Ze w zględu  na doniosłą rulę, jaką  odgryw a ją  

żydzi w warsz. Radzie Delegatów , podajem y 
poniżej w yw iad  naszego korespondenta w arsza­
w skiego z p. W . Medemem.

Korespondent nasz w arszaw sk i pisze nam :
W łod zim ierz  Medem, teoretyk i na jw yb itn ie j­

szy bodaj działacz „Bundu", k ierow n ik  dzienni­
ka party jnego „Lebensfragen ", zastrzegł się na 
w siąpie, że w ypow iada  opinie w yłączn ie swoje, 
n ie  zaś partyi.

Na pytanie, czy groz i Polsce za lew  bolszew i­
zmu, odpow iedział, że tak sform ułowane pyta­
n ie uważa za n iew łaściwe, gdyż aczkolw iek jest 
zdecydowanym  przeciw nik iem  bolszew izm u, nie 
m oże panow ania ich uznać za zalew.

—  Czy sądzi pan —  brzm iało pytan ie — że mo­
że się u nas w ytw orzyć  rząd bolszew icki?

— N ie  przypuszczam , aby w  blisk im  czasie 
m ogli bolszew icy dojść w  Polsce do w ładzy.

—  Czemu?
—  Dlatego, że s iły  k las burżuazyjnych w  P o l­

sce są dość mocne, aby temu przeciwdziałać. 
Zresztą bardzo w ie le  za leży od sytuacyi m ię­
dzynarodowej.

— Czy rozum ie pan pod tem  dalszy rozwój 
W ypadków  w  Rosyi?

—  W  Rosyi, ale bardziej —  w  Niem czech. Je- 
żeH bow iem  spartakowcy w ezm ą górę, to w tedy 
ła tw ie jszy  będzie sukces bolszew ick i w  Polsce, 
w ciśn iętej geogra ficzn ie z jednej strony m iędzy 
bolszew icką Rosyę i U krainę Sow ietów , a z dru­
gie j —  zbolszew izow ane N iem cy.

—  A  jak  pan sądzi, czy obecne stosunki w e­
wnętrzne sprzy ja ją  u nas w zrostow i tendencyi 
bolszew ickich?

— Bezsprzecznie. N a  p ierw szy plan w ysuw a 
się krytyczna sytuacya gospodarcza, następnie 
kom pliku je sprawa w zrastania a rm ii bezrobot­
nych i bezczynność rządu w  tej dziedzin ie, a 
przedew szystk iem  obecny regim e i represye w y ­
wołuj^ wśród proletaryatu  wzrost tendencyi 
skrajnych. (Ex. rozruchy w  Zagłębiu  Dąbrow- 
skicm ). Im  siln iejsza jest pięść m ilitaryzm u, 
tem podatn iejszy jest grunt d la  agitacyi kom u­
nistycznej. Są to do pewnego stopnia akty roz­
paczy', ale też i aktyr — samoobrony'. O liw y  do 
ognia do lew a bezsprzecznie postępowanie żan- 
darm eryi, zw łascza w  K rólestw ie. R ząd n ie jest

w  stanie rozw iązać skom plikow anych  i p ilnych 
zagadnień socyalnych, co w raz z kierunkiem  
obecnego regirnu w yw ołać może katastrofę. T ru ­
dno oczyw iście m ów ić o tem pie w ypadaów , ale 
można przew idyw ać, że im  siln iejszy będzie na­
cisk na proletaryat ze strony rządu, tem prę­
dzej odpowiedzą na to m asy ludow'e.

Z kolei poruszono sprawę stosunku robotni­
ków  żydowskich do bolszewizm u. Pan  Medem 
zaznaczył w  tej spraw ie, że wszystko, co się ty­
czy nastroju robotników  polskich w ególe, da 
się zastosować rów nież do robotników  żydow ­
skich, zw łaszcza, że siłą  rzeczy odczuwają oni 
s ili je j stan obecny, n iż proletaryat polski, bo 
bezrobocie wśród robotników  żydowskich jest 
straszne, a akcya ratunkow a zupełn ie n iew y­
starczająca. Przytem  dla. robotnika żydow skie­
go zam knięte są pewne źródła zarobkowania 
(koleje, roboty m iejsk ie i publiczne), do Których 
robotnik polski ma dostęp.

P rzy tem  pam iętać należy, gd y  się m ów i o sto­
sunkach wśród robotników  żydowskich, że nę­
dza wśród nich jest zastraszająca, że 95 procent

robotników  żydow skich  w W arszaw ie i Łodz i 
jest bez pracy.

Pan  Medem nie sądzi jednak, aby nadchodzą­
cą fa lę rew olucyi można było usunąć i udarem ­
nić półśrodkam i. Być mo-że, że w  teoryi projek ty 
takie w yg ląd a ją  ponętnie, w  praktyce jednali 
n ie dadzą się zastosować.

A czko lw iek  sam zdecydowany przeciw nik  bol- 
szewizmu, jest przekonany, że zbliża się okres 
rządów  robotniczych w' świecie.

Zaznaczyć należy, że p. Medem reprezentu je 
kierunek um iarkow any w  „Bundzie". Opozy- 
cya przeciw ko temu kierunko\Vi u jaw n iła  się. 
bardzo w ybitn ie przy upadku gabinetu Moracze- 
w sk iego przez bojkot w yborów  do Sejmu, któ­
ry  w W arszaw ie un iem ożliw ił w ystaw ien ie w ła­
snej listy, zaś w  Łodzi utrącił pewną niem al 
kandydaturę p. Ldchtensteina. Ostatnio opozy- 
cya osłabła, co uw ydatn iło  się we w zięciu  u- 
działu w wyborach do rad m iejskich, przy któ­
rych „B und" okazał się najs iln iejszem  stron­
nictwem  socyalistycznem  wśród żydów.

Zachłanność Warszawy.
Kraków, 21 marca.

Bardzo n iefortunna myśl przen iesien ia  kra­
kow skiej A kadem ii Um iejętności do W arszaw y 
nasuwa kwestyę szerszego znaczenia, k tórą przy

budowaniu n iepodległej, zjednoczonej Polsk i 
należy w ziąć pod uwagę. Chodzi o to, czy by­
łoby to zdrowo dla rozw oju  życia  duchowego 
narodu, gdyby stolica wysysała wszystkie 30ki 
żywotne z prowincyi, zamieniła się w  jedyne, 
bnjne ognisko polskiej kultury.

Rozrost, W arszaw y jest zapewniony. Jako sie­
dziba w ładz naczelnych, będzie ona musiała 
ściągac Po laków  nawet z najod leg lejszych  k re­
sów, będzie m ia ła  liczny nap ływ  cudzoziem ­
ców, je j prasa, będąc w  najb liższym  kontakcie 
z decydującem i sferam i, będzie nadaw ała ton 
op in ii kraju . Jako ognisko handlu i przemysłu, 
rozrastała, się za rosyjskich  czasów z am erykań­
ską szybkością.

Ogniskiem  nauki nie była n igdy, nawet gdy 
była stolicą Rzeczypospolitej i re zyd en c ją  kró­
lewską. N ie posiada tradycyi naukowych, nie 
ma atm osfery i w arunków , sprzyja jaących  po­
w ażnym  studyom.

Choć n iew ątp liw ie  poziom  je j wyższych  u- 
czolni będzie musiał się podnieść i będą m usia­
ły  powstawać w  n iej instytucye naukowe, od­
pow iadające potrzebom sto licy rozległego  pań­
stwa, może i pow inna ten dorobek osiągnąć bez 
aneksyi, bez gaszen ia tych ognisk ku ltury i m y­
śli polskiej, które istn iały poza nią i przyśw ie­
cały duchowem u życiu  narodu w  najcięższych 
czasach.

Do szczęścia w  nieszczęściu należeć musi 0- 
koliczność, że posiadamy nie jednę stolicę —
jak Francya, że poza W arszaw ą istn iała  jeszcze 
inna p laców ka polskiego życia  duchowego i pol­
skiej tradycyi historycznej, a nawet i to, że m ia­
sta, które były w  czasach podziałów  odrębnem i 
od W arszaw y ośrodkam i życia  narodowego, w y ­
tw orzy ły  w  sobie zdolność sam odzielnej in ic ja ­
tyw y, w łasną fizyognom ią duchową i pewnego 
rodzaju  samostarczalność.

Dla wielkiej, zjednoczonej Polski jedna W a r ­
szawa nie starczy. A by w  niej zakw itło  pełne, 
bujne życie, trzeba nie ty lko  utrzym ać i ro zw i­
nąć dotychczasowe ogniska ducha i m yśli, lecz

powołać nowe lub wskrzesić dawne. An i K ra­
ków, ani Lw ów , ani Poznań nie pow inny zam ie­
rać i w iędnąć. Bez bujnego rozkw itu  W iln a  nie 
zdołam y ożyw ić  i podnieść życia  polskiego na 
wschodnich kresach.

Przedew szystk iem  do tego celu służyć musi 
takie rozmieszczenie wyższych zakładów nau­
kowych w kraju , by każda dzieln ica m iała  w ła­
sne centrum, w  którem  skupiałaby się m łodzież 
prz> yotou u jąca się do naukowych zawodów , a 
w zw iązku  z tem własne instytucye i w arszta­
ty badań naukowych, których centralą zapewne 
pozostanie Kraków , m ający pod tym  w zględem  
najstarsze i to n ieprzerwane tradycye. Polska 
m łodzież uniwersytecka, rozpraszająca się d o ­
tąd po niem ieckich, rosyjskich  i zagranicznych 
uniwersytetach, do jrzew ająca  w  obcych środo­
w iskach, a często nasiąkająca n iezbyt zdrowe- 
m i i odpow iedn iem i dla obyw ateli państwa pol­
skiego naw yknjen iam i i pojęciam i, musi obecnie 
kształcić sdę w  kraju , tu znaleźć źródła w iedzy, 
gruntownej i dopiero zasilona n iem i, jeździć 
n iek iedy dla uzupełnienia nauki i rozszerzenia 
horyzontu, za granicę. N ie  można i nie należy 
koncentrować je j w  W arszaw ie. N a jw iększe tar­
gow isko i najhardziej w rzący kocioł w a lk i po­
litycznej nie jest najodpow iedn iejszem  środo­
w isk iem  dla  poważnych studyów  —  tak samo 
zrsztą, jak  dla naukowej czy artystycznej tw ór­
czości.

P rzy  uniwersytetach skupia się, oprócz za­
stępów m łodzieży, przyczyn ia jących  się bardzo 
do ożyw ien ia  ruchu um ysłowego w danem m ie­
ście, także i grono uczonych, za jm ujących  kate­
dry. Jedno i drugie w p ływ a  na podniesienie po­
ziomu um ysłowego całego środowiska, oddzia­
ływ a  dodatnio na m iejscow ą in te ligencyę, na 
rozw ój szkół, na pracę ośw iatową, na ruch w y ­
dawniczy.

A żeby na całym  obszarze Po lsk i ku ltura pol­
ska bujnie zakw itnąć mogła, powinna prowin­
c ja  postawić skuteczne veto przeciw zachłan­
ności Warszawy, pow inna dom agać się nawet 
od m in isterstw a ośw iaty, aby powołu jąc do ży­
cia nowe zakłady naukowe, bez szczególnej po­
trzeby n ie koncentrowała ich w  W arszaw ie, 
gdzie ani moralne, ani m ateryalne w arunki nic- 
są bynajm niej najprzyjażn ie jsze. Reflektor.

Otwarcie ruchu kolejowego z Zachodem.
Kraków, 21 marca.

N a  konferencyi w dniu 1S b. m. w  Cieszynie, 
odbytej przy udziale przedstaw icieli ko le jn ic­
tw a polskiego i czeskiego, ustaiono definityw­
nie warunki, pod jak iełn i może by( otw arty 
ruch pociągow y z Po lsk i do W iedn ia , z tym  za­
strzeżeniem . że polskie pociągi dochodzić będą 
tylko do Bogumina. Podróżn i będą się m usieli 
przesiadać w  Boguininie i  Brzeslawiu (Lunden- 
burg). D y rek c ja  krakow ska przesłała, projekt 
um owy 19 b. m. do zatwierdizenia. rządow i w

będzie natychmiast
W arszaw ie.

Po zatw ierdzeniu ruch 
otwarty.

Połączen ie ko lejow e z Czechami, aczkolw iek 
nie o fieyaln ie, istn ieje już przez Ciesżyn. Nale­
py mieć paszport poświadczony przez konsulat 
Jugosłowiańskiego w Krakowie, urzędującego 
w  zastępstw ie konsula czeskiego. Połączenia 
przez lin ię Bogumin-Dzie-d-; ice jeszcze nie ma.

Ze Śląska donoszą nam, że od środy dochodzi 
regularnie poczta z Czech.

O pocztowa kasa oszczędności.
Ograniczenia w obrocie pieniężnym.
Kraków , 21 marca.

(D-ski) Z początkiem  lutego b. r. rada m in i­
strów  zatw ierdziła  wniosek ministra poczt, po­
wołujący do życia  państw ową instytucję obro­
tu pif mężnego, pod nazwą „Pocztow a  Kasa O- 
szczędncści", której główną siedzibą będzie 
W a e za w a .

I D ziak Iność P. K. O. obejm uje m iędzy innem i 
j p rzy jm ow an ie  i w yp łatę w kładek oszczędno-

I setowych obrót przekazow y i czekowy, kupno I 
i sprzedaż państwowych papierów wartościo­

wych, przekazywanie sum za granice państwa, 
przekazywanie papierów wartościowych i l. ć.

Organizacya P. k . O. niestety dotychczas nie 
zestala wprowadzoną w  życie, powodując tem 

| samem wielkie utrudnienia w  obrocie picnięi- 
i nym, Odnosi się to zw łaszcza do braku obrotu 
* czeko-wegOi, tak doKooiięgp dla przemysłowców.
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Krakowscy bolszewicy pod klucze]
KrakóWi 21 marca.

(Cz.). 2e nasze m iasto nie jest zacofane pad 
w zględem  bolszew ick iego „postępu", i że jest 
rów nież polem  dla Len inow skiej propagandy -  
pokazuje się to obecnie z w yn iku  dochodzeń 
policyjnych. Od pewnego czasu poczęły działać 
u nas indyw idua bardzo podejrzane, które rd- 
byto w  celach osobistych zjeżdża ły  do Krakow a, 
a w łaściw ie celem  ich podróży była  propagan*

1 da bolszew icka.
| Po mieście między robotnikami i  pracowni* 

kami fabrycznymi rozrzucano odezwy o ten* 
dencyack bolszewickich. O dezwy te przem ycano 
potajem nie z Zagłęb ia  D ąbrowskiego.

Holicya aresztow ała dotychczas ośm osób. Są 
to przeważn ie robotnicy, a znajdu ją  się także 
wśród nich i słuchacz m edycyny i  słuchaczka 
filo zo fii.

kupców i wszencich przedsiębiorstw  i instyi-u 
cyi gospodarczych i finansowych. Przes iki 
przekazowe są dla stron bardzo n iewygodne, a 
to z powodu różnych przy tern czynności, jak 
pisanie adresu, nalepianie m arek, brak gumy 
na prow m cyi i t. d. Z  tego źródła w yn ika ją  tez 
różne zaległości p rzy zapłacie różnych należy- 
tosci. Odczuwają to teraz także Redakcye pism, 
k tórym  prenum eratorzy zw lęka ją  z przesyłką 
prenum eraty.

Ten przykry stan rzeczy naleiy jak na,ry* 
cttłej usunąć przez wprowadzenie w  i . ie Pocz­
towej K asy Oszczędności. M inisterstwo poczt 
w inno akcyę w  tym  kierunku energiczn ie po­
prow adzić i głów ne dzia ły  P. K, O. już uru­
chom ić.

W fi7 f l0  fila  P ań  7 Wskutek dłuższej przerwy 
■ f h llu  Ulu s Mil ■ w  komun kacyi międz]'Wie­
dniem a Krakowem brak u nas żurnali na śwież­
szych mód wiedeńskich, co zwłaszcza wskutek 
zbliżającej się szybkimi krokami wiosny, daje się 
dotkliwie odczuwać. W arto przeto skorzystać z je­
dynej sposobności zapoznan a się z nowościami 
tamtejszych magazynów mód i oglądnąć najnow­
sze modele kostyumów, sukien i kapeluszy wio­
sennych wiedeńsKich na fdmie wyświetlanym od 
piątku 21-go przez tydzień w kinie „OPIEKA 
Zielona 17.

Lonin, Trocki, Joffre ra różnych uroczystościach 
w Petersburgu i Moskwie, defilada czerwonej gwar- 
dyi, przedmowa komisaiza wojskowego ua „Czer­
wonym placu" —  po raz pierwszy na filmie od 
piątku 21-go w kinie „0P1EKA“.
M l  A | A V iest jedną z najpiękniejszych i naj- 
I f l lA  I ł ln  I świetniejszych aitystek filmowych 
teraźniejszości. Że jej stawa i powodzenie są uza­
sadnione, każdy przyzna, jeśli oglądnie ją w jej 
popisowej roli dramatu „Promień światła w  ciem­
ności", wyświetlanego obecnie w kinie „OPIEKA* 
Zielona 17. 855

Farbuje i czyści chemkzn ie
pięknie i szybko, bo

w  8  d t fia c h , 688
wszelką garderobę i t. p. tylko OBA ■ W  Jp aa i i  
pralnia chem. i art. farbiarnia y | W  1 i l i H
Kraików— Podgorzs, rtadwiilaftsfca 8.

Filie: Grodzka <*k, Karmelicka u, Długa 11 A, 
Zwierzyniecka 1S, Dietla 41.

P IE R W S ZO R ZĘ D N Ą  AK TU ALN O ŚĆ  i praw-
dziwą sensacyę dma wystawia obecnie kinote­
atr „Sztuka", a mianowicie film  koalicyjny. 
Focha, Orlanda, Sonnina, Wilsona! konferencyę 
pokojową w  Paryżu, pobyt jej członków w Rzy 
mie, przyjęcie w  Kwirynale i Watykanie, zdję­
cia z natury z Rzymu, Paryża i t. d. Programu  
dopełnia śliczny dramat „Pokutnica11 i wesoia 
komedya „Młodzieniec do wszystkiego" z komi­
kiem Lubiczem.

chemiczna pralnia 
i farbiarnia„Corso"

Fr. Bębenka.
Centrala: K ra k ó w , G rzegórzecK a 30  (dom

własny),
Filia: K ra k ó w , św. Seo^sSyana 1? (dom 

WP. Suskiego), 
przyjmuje wszeiką garderobą do chemicznego 
czyszczenia i farbowania, wykonując takową 
jaknajstarannisj w nr i krótszym czasie. — Na 

żądanie w 12 godzinach. 783

Z A K I A P  D E N T Y S T Y C Z N Y
LUDWiKA ANGELUSA “*

K ra k ó w , ui. K a r m e l i c k a  14, I. p iątko. 

I  1 r  I  A s<" H k A L M I A B  i E U Z  S JY
ft::ó!iia z ogr. odpowiedzialnością 

K rćk ów , O u qa  17. ągy
zawiadamia P. T. Klieutuę swoją, żo od dnia dzisiejszego 
przyjmuje wszelką garderobę co cfcsmieznega czyszczeń a
i farbowania i wykonuje takową starannie w jak naj- 

króiszym rzasie. 
p * T T  T L 1 , Zyblikicwicza 9. Garbarska atJ. 

i " 1 ' *  Gertrudy A  Zwierzyniecka 20.

Dr. KAROL L1CHTK3
obrońca, otworzył kancelaryę 

w  K rakow i* 733 ul. StarowlAlna 1

400 koron nr grody I
otrzyma ten, kto mi wskaże złodzieja, który, w dniu 
14 marca wieczorem lub 15 marca przedpołudniem wkradł 
się do naszego mieszkania przy ulicy Karmelickiej 27, 
parter „t lewo i zabrał zc sobą nowoczesny pa te fon (gra­

mofon bez tuby) wraz z 33 płynami! 
Wiadomości proszę nadsyłać: < zj*t. 16, p. na prawo i. D.

Rozdział spirytusu.
Rozporządzeniem  z dnia 16 lutego 1919 L. 940 

upoważnił W yd z ia ł skarbow y K om isy i Rządzą­
cej we L w ow ie  Oddział sp irytusow y Zakładu 
k i edytowego d la  handlu i przem ysłu w e Lw o 
w ie  do odbioru surowego sp ir itu su  z gorzelń 
do poszczególnych ra fin ery i spirytusu i po prze- 
ra finow an iu  tego spirytusu do rozdziału  pom ię­
dzy poszczególnych interesentów uprawnionych 
dc poboru.

Ze w gzlędu  na obecne stosunki kom unikacyj­
ne u tworzył powyższy Oddział spirytusowy 
Ekspozyturę w  K rakow ie  Grodzka 1. 69, która 
za jm ie się rozdzia łem  spirytusu dla politycz­
nych pow iatów  Biała, Bochnia., Brzesko, B rzo­
zów, Chrzanów, Cieszanów, Dąbrowa., Lobrom il, 
Gorlice, Grybów, Jarosław, Jasło, Kolbuszowa, 
K raków  M agistrat, Kraików powiat, Krosno, 
I.ancut. L im anow a, Lisko, M ielec, Myślenice, 
N ow y Tang, N ow y Sącz, Nisko, Oświęcim , P i l­
zno, Podgórze, Przem yśl, Przeworsk, Ropczyce, 
Rzeszów, Sanok, Strzyżów , Tarnobrzeg, Tarnów, 
W adow ice, W iflliozika i  Żyw iec.

Do Ekspozytury tego Oddziału spirytusowego 
w  K rakow ie zechcę się zwracać m ożliw ie  p i­
semnie odnośni interesenci a  m ianow icie:

1. P o  spirytus rek ty fikow any dla celów  fa r ­
m aceutycznych, naukowych, kosm etycznych: 
aptekarze, szpitale, fab ryk i farm aceutyczne, 
chem iczne i  kosmetyczne, droguerye, fabryk i 
octu i zakłady naukowe.

2. P o  spirytus denaturowany ogólnym  lub 
specyalnym  środkiem denat.uracyjuym: m ag i­
straty m iast, liczących  ponad 10.000 m ieszkań­
ców, organ izacye konsum cyjne, m niejszych 
m iast i mi&isteczek. apteki, szpitale i droguerye 
oraz przem ysłow cy w zględn ie rękodzie ln icy in­
teresowani w  poborz" spirytusu m  pośrednic­
twem  swych organ izacyi.

3. Pc spirytus rek ty fikow any dla celów  kon- 
sum cyjnych: organ izacye konsum cyjne i kółka 
ro ln icze za przedłożeniem  listy członków, po­
tw ierdzone przez w ładzę polityczną I-szej m- 
stancyi co do istn ien ia organ izacyi i ilości 
człcrików. —  P raw o  poboru spirytusu rek ty fi­
kowanego d la  celów  konsum cyjnych m ają  też 
przedsiębiorstwa i osoby, positidatjące obecnie 
pozw pienie na w ykonyw an ie koncesyi na w y ­
szynk lub drobną sprzedaż palonych napojów 
wyskokowych.

Ostatnia kateg-orya osób m a zatem  nadsyłać 
Ekspozyturze Oddziaiu spirytusowego w  K rako­
w ie  potw ierdzen ia starostw, świadczące o upo­
w ażn ien iu  do wyszynku w zględn ie do drobnej 
sprzedaży palonych napojów  w yskokow ych  w  
obecnym czasie.

Dziś dnia 21 marca 1919 r.

nabywać można (po potrąceniu proc<fctu):
100 markowe, koronowe, rublowe za 96,95 
5u0 SI ,  , 484,72

1.000 * ,  „ 969,45
a.000

10.000
4847 22 
9694.45

Ciraila bfeiaea.
Św. Benedykta 

Wschód słońca 5*42

Zachód słońca 5’54 Ę  marca

Długość dnia 12-10 

TEATR IM. JUL. SŁOW ACKIEGO:
Piątek- „Niebt-ska komedy-a".

f l i A m  PU wśin iiU I-iNY
P ią tek : „13“ (W ese li obijacze).

 o——
K

l U L f l K
j N iem iecka prasa górnośląska za jm u je się ży­

w o w alkam i w  Gahcyi wschodniej. „Oberschle- 
| slschs K u u er podaje za „L o r  Jem Krakowskim** 
| szczegóły o bom bardowaniu Lw ow a  przez U kra­

ińców.

Zawiadomienie.
DO P. T. OFICERÓW  WOJSK POLSKICH. 

Ponieważ nabyłem na własność Teatralną K a­

w iarn ię  w Krakowie, nl. Szpitalna 38, zawiada­
m iam  uprzejm ie, iż  zakaz uczęszczania do tejże 

kaw iarn i illa P. T. O ficerów  Wojsk Polskich ze­

stal z dniem  18 marca przez naczelne 

two cofnięty.
Bolesław  B łaszk iew icz 

793 w łaściciel.
F "T  V  V  V* 'W- ' f  'sy—<

Umowa polsko-czeska w sprawie 
węgla.

U m ow a polsko czeska w  sp ran ie  rozdziału  
w ęgla  zwwaria w  dniu 17 b. m. w  Cieszynie za­
w iera  następujące w arunki:

Ze szybów  Laa-isclia- H enryk, Głęboki. Jan, 
Franciszka i  Franciszek oraa ze szybów  au- 
stryackiego Tow . górn iczego: Hoheneger, Au- 
:?t."ya, Gabryela dostawać m am y 500C toć węgla 
dziennie dla Polski, z tego 1685 lon  w ęg la  dla 
części śłąsba pozostającej pod aum inistracyą 
poiską. Prócz tego 880 ten węgla dziennie jako 
wynagrodzen ie za w ęgie l n ieaosłarczony w  lu­
tym  i koksu 600 ton dziennie. R ozdział węgla 
przeprowadza polsk i inspektor z siedzibą przy 
kom isyi w  Cieszynie na w ym ien ionych  szybach 
znajdować się m a po jednym  kontrolnym  orga­
nie polskim  podlegającym  temu inspektorow i 
w  Cieszynie, a  bezpośrednio zw ierzchniem u 
kontrolerow i w  Karw in ie. Cena w ęg la  ma być 
płacona co 14 dnL Żądan ia zapłaty naftą i sło­
niną Po lacy nie p rzy ję li i zażądali o tw arc ia  
gran icy w  spraw ie wzajemnej wymiany towa 
r*w .

Otwarcie giełdy w  Krakowie.
W yd zia ł skarbow y K om isy i Rządzącej za­

tw ierdził prow izoryczn ie statut założonej w  sty­
czniu b. r. G iełdy pieniężnej i zezw olił na je j 
uruchom ienie, a  równocześnie ustanow ił d la  
niej kom isarza g ie łdow ego w  osobie tutejszego 
radcy skarbowego d r W ik to ra  Gajewskiego.

N a  tej podstaw ie odbyło sdę w  dniu w czora j­
szym uroczyste otw arcie G iełdy w  obecności te­
goż kom isarza, p rzy współudziale dyrektorów  
i zastępców tutejszych instytucyi finansowych, 
oraz członków Giełdy.

Zebranych pow ita ł prezydent p. Tadeusz Ep- 
stein, przedstaw iając w  krótkości c °!e  i zada­
n ia now i powstałej inst,rtucyi.

N - i.s t '- " ’.e odbyło sie pierwsze zw ycza jne ze­
branie g iełdowe, poczem przystąpiono w  sposób 
statutem przew idziany do ustalenia kursów.

/. okazyi o tw arc ia  G iełdy przeznaczył W ydz ia ł 
giełdow y kwcVę 500 K na głodnych Lw ow a.
' Loka l G iełdy m ieści sie w  gm achu Izby han­
dlowej p rzy ul. D ługiej.

Zostało ich tylko trz]’dz'estu.
W  Sądowej W iszn i na dworcu kol. był sta- 

oycnowany oddział w ojskow y techniczny pod 
kom endą por. Ahłam ow icza. Podczas o fenzyw y 
Ukraińcy sk ierow ali silne atak i na dworzec, a 
nasz oddział nie m o '« c  tam skutecznie się bro 
nić, w ycofa ł się z dworca do pobliskiej fabryk i 
eykory i i okopał sie i obwarował. Oddział ten 
/.łożony przeważm e z samych m łodych studen­
tów krakowskich, w  w ieku  16 -18 lat, bił sic 
po bohatersku i m inio całej fu ry i dziesięciokroć- 
> himiiejszycli w rogów , w ytrw a ł na stanowisku 
przez 14 dni aż do nadeszłej odsieczy. Z nieli- 
ccncgo i tak oudzia .u młodych Lchateraw pozo- 

ntezy życiu  za ledw ie trzydziestu. Pon iew aż 
niepokój rodziców  i rodzin  ich jest w ie lk i, prze­
to wskazanem by było, by komenda m iasta po­
in form ow ała  nas o losie tych pozostałych i po­
dała ich nazwiska.
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Rodzina fałszerzy banknotów.Zastanow ić się ł akże w ypada, czy młodych 
bohaterów n ie należałoby oaesłać na oilpaczy- 

„ nek.

Skrawa fałszerstw certyfikatów 
i w yw ozu nafty i paradny cm Ozech
o której już w spom inaliśm y została przez orga­
na policyjne o ty le  w yśw ietlona  i przeprow a­
dzona, że m ożem y w dalszym  ciągu podać re­
zu lta ty  badań i dochodzeń. K ilk u  m łodych ludzi, 
k tórzy p rzyzw ycza ili się zyć nad stan, pocią­
gnęło swą lekkom yślnością ca ły szereg innych 
osób, k tórzy w  tym  zna jdow a li także źródła do­
chodu. P ierw szą  sar-yę aresztowanych po urze- 
prow Sdzemu śledztw a, oprócz aresztowanej Ko- 
pystańskiej. odstawiono obecnie do sądu: Olgę 
Lom bardo, A d o lfa  P ilzera , M at sa Rosenzweiga, 
M aksa Apriła , Lesław a D u llov a i in żyn iera  A - 
do lfa  Dujanow icza, urzędnika biura, przewozu 
K. Hz., B ron isław a Nickułę, u rzędn ika rafi.neryi 
nafty w Trzeb in ii, Rozalię Katz. żonę m ajstra  
b lacharskiego w  Krzeszow icach, Izydora Zwrn- 
gera, dyrektora kom ercyonain. ra fin ery i n a fty  
w  Trzeb in ii. S tw ierdzono, że handel certy fika ta ­
m i w jwvozowym i kw itną ł na w ie lką  skalę i 2e 
ceny sprzedaży liyły od 2000 ao 15.iii)0 koron za 
wagon. W  dałszem  śledztw ie stw ierdzono, że 
w  tych m ach inacjach  Srały udiział inne jeszcze 
osoby. Jedna z aresztowanym i poprzednio osób 
zeznała, że g łów ną w inę w  tej spraw ie ponosi 
p. Zygm unt Cygnarow icz, adjunkf. m agistratu. 
Cygnaraw icza aresztowano. Cygnarow icz w yda­
w ał dużo pieniędzy, żył nad stan i tern zwracał 
na siebie powszechną uwagę.

Dalsze senzacyjne aresztowania nastąpią.
 o-----

Na Kowieńszczyźnie.
„G azeta  W arszaw ska" przynosi szereg cieka­

wych in fo rm a c ji z Kow ieurzm iyzny. Dowiadu- 
teniy się, że tw orz j się tam  w ojsko litew skie, 
lecz organ izacya w ojska tego postępuje wolno. -- 
Prócz CŁapck, żołn ierze przeważn ie a  mmundu- 
rowaui. Noszą kubraki, czasem nawet „k łam p ie" 
(chodaki drewniane). D yscyplina słaba. Żo łn ie­
rze pobierają  iu O mk. m iesięcznie. O ficerom  P o ­
łakom  byw ały czynione służbowe uw agi, za roz- 
mawian-e w  publiczny eh miejsc ich  po polsku.

Woj&ko to jest nastrojone antypolsko, żołn ier­
ski elem ent przeważn ie synow ie gospodarscy — 
najbardziej uśw iadom iona w  duchu litew sk im  
warstwa.

Liczebność, tego w ojska  nie przenosi 5 tysięcy. 
A rm at w  calem  wojsku m ają dwie i kilka ku­
lomiotów.

Adm in istracya  litewska, daje się odczuwać 
tylko w  w iększych  cent) ach.

Taryba  trzym a się 200 m ilionam i, otrzyma ne- 
m i cd N iem ców . W p ływ y  N iem ców  w zm agają  
się naw et w  ostatnich czasach. Św ieżo przybyło 
ha L itw ę  około 20.030 Niemców, sform owanych 
w ochotnicze ba/taliony. Znęciła ich obietn ica Ta- 
ryby, gw arantu jąca każdemu żolnn-rzuwi n ie­
m ieckiem u. k tóry na służbie litew sk ie j w y trw a  
do kunca w ojny, nadanej 10 morgów gruntu.

Ludność polska L itw y  jest niemal odcięta. —  
W  m iarę rozczarow yw an ia  sie do rządów  litew ­
skich w zm aga się w  n :oj parcie do złączenia się 
z Pcjską, której w ojsk  oczekują ze wzruszającą 
w iara.

o ....

Ukraińskie biura prasowe.
(r ) Odnośnie do poruszanej przez nas kw esty i 

n ieostrożności pewnej części prasy polskiej, 
która podaje in form acye dotyczące spraw  w o j­
skowych i zarządzeń adm in istracyjnych , .utrzy­
mań >mjr od osób, k tóre do nieaa-wma jeszcze 
znajdow ały się no tam tej stronie frontu słow a 
.uznania, za  podjętą przez nas akcyę.

Osoby te zaznaczają, że n. p. U kra ińcy m ają  ; 
przy każdej komendzie spscyalnie zarganizowa- j 
ne biura prasowe, które o trzym u ją  dziennik i ! 
polsk ie i p iln ie je, zwraezcza popularne, prze- • 
g lądają , w  celu składania swym  w ładzom  od­
pow iedn ich  referatów .

Toteż nic dziwnego, że n iektóre zarządzen ia 
w  sprawach w ojskow ych  zastają  w rogów  na- 
azjrch przygotow  anym i, jeś li n. p. przeczytają 
w iadom ość, ile i jakie pułki znajdują się w  któ- 
rem mieście.

Kakt taki nie jesti. n iczem  innem, jak karygo- 
dnem i ltskom yślnem  popieraniem  szpiegostwa 
na rzecz w rogów .

■ o-----

Strajk służby rolnej.
P ism a w arszaw sk ie z 14 b. m. donoszą:
W dniu dzisiejszym  służą rolna całego Lubel­

skiego rozpoczyna stra jk  o nowe warunki wy­
nagrodzenia. W  pow iecie m ińsko-m azowieckim  
stra jk  tak i trw a  od k ilku  dni.

 o-----

Kalendarz I s t o w ic M  ;w Rosvi,
Rosyjska ageneya te legra ficzna  „R os ja " dono­

si. że sztab arm ii czerwonej u chw alił zażądać 
od rady kem isarzów  ludowych w  M oskw ie pa- 
rzucenia kalendarza cliTEsścIańskiega w  repu­
blice Si w iockiej i zastąpienia go kalendarzem  
bolszewickim.

Kranów, 21 marca.
(T .) P rzed  kitłeu dniam i jiodaliśm y, że po- 

licya  w p a d a  na trop w ie lk ie j sza jk i podrabia- 
czy banknotów, k tórzy  oprócz K rakow a graso­
w a li także w  innych m iastach Polsk i. Po łicya, 
po n itce do kiebka, doszła do pokaźnych re­
zu ltatów  i jest nadzieja, że p rzy bliższem  nada­
niu — w yrow i się jeszcze w ięcej złotych  (albo 
pozłacanych' rybek. Dotąd aresztowano 9 t w )  
Są to przew ażn ie ptacy, „co nie sieją, an i orzą,",; 
a zbierają. N azw iska  ich: A . S. L ieh tig , la 1 33, 
handlarz w in, jego  siostra Feiga, la t 19, ich ku­
zynka Estc-ra F reller, oraz teściow ie L ich tfga , 
Solig i Sara F re ller. T a  przy jem na rodzina, czu­
jąc się liczebnie i m ora ln ie nie na siłach, do­
brała do swego „łon a " i ogn iska dom owego in-

Z h oparcie do obliczeń służyć ina październ ik 
1917. w  którym  to m iesiącu odbyła się druga re- 
w oiucya  rosyjska.

W edług nowego kalendarza rok 1919 zam ien i 
się w  drugi rok sow iecki.

-----U- —

Komunistyczna agit&cya w wojsku polskiem.
Z  W a r s z a w  y  piszą -nam:
Rozpoczęty onegdaj pobór w  W arszaw ie  m a 

przebieg norm alny.
P rzys ięga  odbyw a się zaraz pc przy jęciu  do 

w ojska grupem i, poczeni rekruci o trzym u ją  ur­
lop k ilku tygod n iow y w  celu załatwienia, inte­
resów.

P r z “u n iektórem i b iuram i poborowem i ko­
m uniści rozda ją  rekrutom  sw oje odezwy.

Nowe plany Spartakowców.
„N a tio n a ln g ."  donosi, że spartakowcy, m im o 

doznanych niepowodzeń nie zaniedbują swej Ś 
Burzycielskiej roboty. P rzeciw n ie, są orni bar 
dziej czynni, n iż k iedyko lw iek .

Obecnie starają się on i w szelk iem i siłam i do­
prowadzić do upragnionego oddaw na połączeni, 
z wojskami rosyjskich sowietów! Chcą on i ceł 
ten osiągnąć przez skłonienie Rosyi do szyb­
szego p o su n ię c ia  wojsk bolszewickich k r  gra- 

j nlcom Niemiec. Ostatnie porażk i ozerwono- 
j gw ard y jców  poiLrzj-żowały oczyw iści? do pcw- 

n tgo  stopnia ich  plany. Dei^gacya spartukow- 
! ców, która przed kMku tygodn iam i opuściła 

Berlin , przybyła  już do Petersburga. Celem  tej 
w yp raw y  jest przeprowadzenie tam propagan­
dy w  powyższym  sensie. Podobnie ja,k w  N iem ­
czech, kom uniści p lanują także urządzenie w  
W iedniu zamachu, któremuby towarzyszyły 
niepokoje 1 w  innyuh miastach austrye.rkir**. 
Być może, iż w  przew idyw an iu  tych niepoko- 

! jów' rzęd  n iem ieckiej Au stry i poczyn ił starania 
| o uzyskanie dla b. cesarza Karola i jego rodziny 

paszportów na wyjazd do Szwajcaryi.
 o-----

Komuniści wprowadzają gwałtem  
6-gcdzirtny dzień roboczy,

(? ) Agitacya. kom unistów  n iem ieckich  prawa- • 
; o z i do coraz to nowych wstrząśnień życ ia  gos­

podarczego Każde ustępstwo wobec robotników  
jest w yzysk iw ane przez kom unistów  do propa­
gandy coraz to dalej idących żadań.

l a k  np. jako  echo postaw ionych w  Bochum 
na kon ferencyi górn ików  żądań, aby w  roku 
1321 został wprowadzony B-fiodzmay dzień pracy 

i w  górnictwie, górn icy z okręgu Hamborn wy- 
j nm siłi we wszystkich  kopalniach natychmiasto- 
; we wprowadzenie 6-godzinnego dnia pracy. Gdy 
: zarząd kopalń ośw iadczył, że tak ie ograniczen ie 
i czasu pracy pociągn ie za sobą odpow iedn ią  re- 

dukcyę zarobków  —  górn icy zagrozili strejk iem .
W prow adzen ie 6 godzinnego dn ia roboczego 

dało natychm iast jako skutek 10-procentowe 
zm niejszen ie produkcyi. Zn iżka  zaś produkcyi 
w  stosunku do czasów przedwojennych  w ynosi 
45 procent.

A le  naw et w prow adzen ie 6-gotdzinnego dnia 
roboczego nie zapobiegnie knowaniom  komuni- 

| stów. Jeden z lich w yraźn ie  ośw iadczył, iż 
wprowadzenie 6-godzlaaejo dnia pracy nic spro- 

; wauzi jeszcze spokoju. Przeciw n ie, pokój nastą- 
p ; n ie wcześniej, az wszystko zostanie zburzone, 
ażeby kom uniści m ogli na gruzach rozpoczac 
budowę nowego św iata  na w łasną modłę,

C?r ivJef
„G ion ia ie  ć ‘1 ta lia " donosi, ze w edług re iacy i 

rosyjsk iego pułkownika Obołeńskiego car M iko­
ła j I I  i jego rodzina pozostają dotychczas przy 
życiu.

 o------

WfŜ ełm nie becfzie NFranyf
(? ) Korespondent amsterdam skiego „AJgcme- 

en riandelsb lad" donosi z Paryża, iż kom isya 
badań odpowiedzialności za wybuch w ojny nie ; 
domaga się w  żadnym  raz/e w ydan ia  h, cesarza 
W ilhelm a.

Można pow iedzieć, iż kw esty a jego karnej od ■ 
pow ie dzielności za przestępstwa polityczne jest j 

i stanowczo z  debat wykluczona. N ie  jes t nato- *

nyeh wspólników . To też aresztowano w  dal­
szym ciągu wm ieszanych w  tę sprawę: Nacłuna- 
na Kienieldu, lat 23, ze Zelowa, Menassago Frei- 
rnana (ten, chociaż m iał im ię proroka, w’cale 
n im  nic pyłj, R ó żd (!) Zebna-n z Lodzi i M ojże­
sza Engebuana.

W pieleszach „dom u " rodziny L ich tigów  zna­
leziono cały skarb w  gotówce i to nie w  mouo- 
rie koronowej, ale. w  obcej, ponieważ me w  m ar­
kach i rublach, które były zupełnie praw dziw e, 
gdyż fałszerza przemieniaJi podrabiane 260-ko- 
rcnśwki na dobrą i wartościową monetę, ha 
kwestyonuwano te obce pieniądze w  wartości 
?so.ffiSó koron. Znaleziono także na składzie tro 
chę towaru, bo 600 sztuk fałszywych 200-koronó­
wek

m iast wykluczono, że H olandya będzie proszona 
o "oezyn ien ie  zarządzeń, uniem ożliw iających  
W ilh e lm ow i ucieczkę.

WIEC W  SPńAWIE PRZYŁĄCZENIA DO POŁSK7
Śląska Uic.zyńskiego z obwodem hzadeckim, Spiszu 
i Orawy odbędzie się w sobotę dnia 28 b. m. o go a i, 
5 pc południu na Rynku krakowskim oa strony uli­
cy Szewskiej (w razie niepogody w Sukiennicach). 
- rzcma wiac będą: ks. poseł J.ondzm (imieniem Sle- 
stój Rady Narodowej) prof, Kantor (imieniem Poa- 
halnn), dr Stanisław Eliasz Radzikowski (imieniem 
Kciahetu obrony Spiszu, Orawy i Podhala). W iee 
urządzają Tow. Obrony kresów zachodnich i Naro- 
■i' wy Komitet, obrony Spiszu, Orawy, Czadeckiego i 
Podhala.

KOMITET OBCHODU ku uczczeniu 125 locznicy
przysięgi Tad. Kościuszki donosi, że ostatnie po­
siedzenie Komitetu ścisłego przed obchodem odbę­
dzie się we czwartek 20 n. m. o godz. 4 po południu 
w lokalu T. S. L., ul. św. Anny 5, I I  p. Up^sze si^ 
wsryątkich członków o przybycie.

Pi TKANEK KOŚCIUSZKOWSKI W  KASYM E  W O t 
SKOY/EM. staraniem Kasyna wojskowego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 23 b. m. Poranek literacko-ar- 
tyslyczny, poświęcony uczczeniu pamięci Tadeusze 
Kościuszki. Prelegent prof. dr Józef Flach da hi­
storyczny przegląd poezyi polskiej, opiewającej Na­
czelnika, przyczem uwzględnione zostaną również i 
nieznane a nas twory, powstałe na fimigraeyi.

POCIĄGI fAWITARI i” DLA POLŚKL Y czorai 
przybyły do Krakowa 3 pociągi Czerwonego Erzyeą, 
pj-owadzoDe. przes ks. Pawła Sapiehę. Z pociągami 
przytył także dr Mołiński, który transporty sanitar­
ne, zaviartc w nich, a przysłane Polsce nrzez WoA- 
licyę, z pplęceąia gen. ielegata dra Gałeckiego ob­
jął we Wiedniu imieniem władz polskich jeszcze w  
ubiegły piątek, Jeden z pociągów przywiózł si-odU 
i urządzenia przeciw-epidemiczne. drugi szpitale 
połowę, ą trzeci był „mcltansk:' .

AKG UICY W  -KRAKOWIE. W  Krakowie obecnie 
kap. angielski T,’itz. W illin, w misyi urzędowej I 

[ aurrykański attache z Bukaresztu, p. Andrews 
oprócz n'ch dwóch innych Anglików.

P. Andrews powrócił właśnie z °rzemyśla. gdzie 
zwiedził i badał dokładnie cały front poIskJ i byl 
świadkiem ostatniej świetnej ofenzywy wojsk poł- 
skcli przec.w Ukraińcom. P. Andrews wyraża się 
z najwyższem uznaniem o dzielności polskiego śol- 
nfirza, a co do Poznańczykow, to jesł nimi wproat 
zachwycony.

OGÓLNE ZEBRANIE członków Komitetu (■  
brony kresów Polski odbędzie się w piątek 21 h  m. 
w sali 5T Uniw. Jag., na które pros my o jak naj­
liczniejsze stawienie się. Bekr. ^en. Helena d‘Abań- 
court, przew. Henrykowa Sienkiewiiczowa.

DODATKOWY PRZYDZIAŁ WĄKI Wydział apro- 
wizacyjny K. Rz. przydziielił Magistratowi miasta 
Krakowa dodatkowo 1 wagon białej mąki ameryk„ 
celem pokrycia zapotrzebow. chorych, karmiących 
matek, oraz dzieci, o ile zostanie urzędownie indy- 
widi a!nic stwierdzone potrzeba dyetycznego, wzglę­
dnie intenzywnego mącznego odzywiaiła. Cena tej 
maki \vviiosi w drobnej sprzedaży 3 K 30 h za 1 kg.

Ó POLSKIEJ POEZYI FUTURYSTYCZNE* odczyt 
•Jrugi (ilustrowany recytacyami) wygłosi dziś (w 
piąn k'. o godz 7 wieczorem p. red. Tm i! HBecker w 
Kełlegium wykiadów naukowych (Rynek A— B, 39, 
II piętro).

MIESZKNACY ULIC MAZOWIECKIEJ, Vrrocław- 
skiej i litew skiej w dz. XVII. zwracają się za na- 
szem po: redniclvvem do wiadz magistrackich, ze 
skargą na sposób rozdawniciwa cukru w sklepie 
Marcina Cudka przy ul. Mazowieckiej 180. Sklep 
ten —  jak nas informują —  jest prawie przez cały. 
dzień zamknięty, tak, że nieszczęśliwcy przydziele­
ni do odbioru cukru w tym sklepie nie mogą zrea­
lizować swych kart. Dotąd za I połowę marca cu­
kru Cudck uprawnionym nie wydał. Rozgoryczeni 
mieszkańcy, przydzieleni ternu sklepowi, domagają 
się odebrania Cudkowi upoważnienia do sprzedaży 
cukru.

WCZORAJSZY WIECZÓR „telepaty' kordyana 
potwierdził tylko przekonanie jakie sobie wyrobi­
liśmy o tym odważnym osobniku, który na głupo­
cie ludzkiej stara się dorobić majątku. Z tak zw. 
eksperymentów żaden si.ę nie powiódł p, Kordya- 
nowi.

P. Kordyan ośmielił się za lakow ać kilka powa­
żnych osobistości ze, świata lekarskiego, które zde­
maskowały gp i w istotnej ośv k-Uiły roli, a nad tu 
zaznaczył, że nigdy nie podda sę żadnej komisji, 
któraby baTKała jego wasciwojjc;. Zdaniem naszem 
puwolyy.-anu- komisyi jest zbv .eczne. a p. Kordya- 
nem tiadiizywaiącym dóbr?) wiary ji.ibticzności, po­
winny się raężcj zająć tyłacłzc policyjne, o ileby 
starał sic w dalszym ciągu uprawiać dotychczaso­
we praktyki.

WYZYÓK W  KAWIARNIACH KRAKOWSKICH.
Kawiarnia Centralna » ,  Górskiego z pfęwia4ojAv.clTi
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powodów (albowiem  ceny mięsa pozostały nie­
zmienione) podnosiła z dnia na dzień ceny, zmniej­
szając natomiast porcje. I tak porc ja  pieczeni cie­
lęcej. która, jeszcze dw a dni temu kosztowała 6 K. 
kosztuje obecnie 0.50 K, pr/.yczem zamiast dwócn 
kaw ałków  pieczeni gość otrzymuje tylko jeden. —  
Zapytujem y, dlaczego to tak się dzieje i co znaczą 
te nowe pi oby lichwiarskiego wyzysku?

LICliW iARZ PRZECiW LICŁWiE. Juda Anis- 
L;ld. truarrący się eskontem weksli, wniósł donie- 
sń riij do sądu pow. karnego przeciw pewnemu oby­
watelowi o lichwę towarową, ponieważ ten żądał od 
niego za korzec ziemniaków ceny wyższej od taj’go 
wej. Przy rozprawie tiómaczył się oskarżony, że był 
zmuszony od Anisfelda żądać ceny wyższej, aby so­
bie w  ter sposób odbić nadm ierny procent, który 
A iis fe ld  od niego pobierał za pożyczki, udzielone 
m u do prowadzenia interesów. Anisfeld pobierał 
12 procent i prow izję. Sędzia uwolnił oskarżonego, 
a przeciw oskarżycielowi wniósł doniesienie do pro- 
kuraloryi c lichwę pieniężną.

ARESZTOWANIE BiLEGO REDAKTORA. Do 
W arszaw y  przynył w  tych dniach b. redcaktor dzien­
nika żargonowego, niegdyś wydawanego w naszem  
mitście „Frajnda". p .Becker, którego w  sobotę, po­
d ług iniormacyi organu „Um ułu", aresztowano.

ROZSTRZELANIE WARSZAWIAN. Przybyły świe­
żo z K ijow a do W arszawy p. Al. K ujaw ski z ul. Dzi­
kiej 35, przywiózł wiadomości, ze pcdrożowal razem  
z dw om a W arszaw ianam i S. O. OJasciunidtem i S. 
Stockbandcm, do K ow la i Luninca, przy czeta* Gi. 
m ial pojechać do Charkowa, St. zas do Kkateryno- 
sławia. N a  dworcu kolejowym  w Kijowie zaareszto­
wano ich z polecnia komendanta bolszewickiego. —  
Znalazłszy przy nich podczas rewizyi większe sumy 
złotych rubli, oskarżono właścicieli, że są niebezpie­
cznymi kontrrewolucjonistam i, wskutek czego roz­
s trze liło  ich bez sądu. —  Rzeczy zamordowanego  
Stokcbanda pozostały w  K ijowie przy ul. W ielko- 
Wosdikowskiej nr. 62.

— O—
KOLO ARCHITEKTÓW W  KRAKOWIE uprasza na 

życzenie delegacji architektów polskich w  W arsza ­
w ie wszystkich należących łun nienależących do Ko­
ła  Krakowskiego architektów o zgłoszenie swych  
dresów i kw a lifik ac ji w  biurze Kola (Kraków, ul. 
Sław kow ska 26).

CEDUŁA KURSOWA GIEŁDY KRAKOWSKIEJ
z dnia 20 m arca 1916: Gal. poż. kraj. E. 1893 ofiaro­
w ano 106 K, Gai. poż. kraj. funduszu szkol. K. 1908 
of. 106 K, 4 i poi P oŁ  Kraj. z r. 1913 of. 113 K, 4 i pół 
Poż. Kraj. z r. 1914 of. 114 K, Pożyczka m. K rako­
w a  z r. 1909 of. 101 K, żądano 10? K, 4 i pół proc. 
listy zastawne Gal. Banku d la handlu i przem. 104 K, 
4 i pół proc. listy zastawne Gal. Banku hipotecznego 
110 K, żądano 112 K, 4 proc. listy zastawne Gal. Ban ­
ku ula handlu i przem. 60. 1. of. 106.50 K, żądano 
ftS  K 4 proc. listy zastawne Gal. Tow. Kredyt Ziem. 
56. 1. 114 K, 4 i pól proc. iisty zastawne Gal. I o w  Kre­
dyt Ziem. 116 K, żądano 118 K, 4 i  pół proc. listy za­
stawne Banku kraj. 51 pół 1. 113 K, 4 proc. listy 
zastawne Banku Kraj. 57 pół 1. 109 K, 4 i pół proc. 
ob-igacye komun. Banku kraj. U l.  E. 109 K, 4 i pół 
proc. obligacye komun. Banku Kraj. 42. 1. 109 K, 
4 proc. obligacye komun. Banku Kraj. 51 i pół 1. 
109 K, 4 proc. obligacye komun. Banku Kraj. IV. E. 
45 1. 105 ACK, 4 proc. obligacye komun. Banku Kraj. 
57 pół I 1C5.50, 4 i pół proc. obligacye kom. Banku  
Kraj. 57 i pół 1. 105.50, Austr. Losy Czerwonego K rzy­
ża n. w. 10 fl. 50 K, żądano 56 K, W ęg. Losy Czerwo­
nego Krzyża n. w. 5 fl. 30 K, żąd. 38 K, Nowe losy 
austr. Czerw. Krzy ża n. w. 20 K z r. 1916 38 K, żąda­
no 41 K, l.osy tu re c k ie  K, Akcye Banku Gal.
d la  handlu i przem. — .—  K, Akcye Gal. Banku  
Hipot. w. n. 200 ). G25 K, Akcye Pol. Tow. handlowe­
go 290 K, Akcye Tow. akc. Chodorów o f .  K,
żądano ?3U K, M ark i polskie 196 K, żądano 281 K, 
M arki niemieckie po mk. 100 i 1000 mk. of. 200 K, 
żądane 205 K, Ruble carskie po 100 rb. 246 K, żąd. 
252 K, Pi.ble carskie po 500 rb. 240 K, żądano 246 K, 
Ruble carskie drobne 242 K, żądano 248 K.

ZHARLL Józef Henryk Kowalski, obywatel K ra­
kowa, zm arł po długiej chorobie w  63 roku życia 
dnia 20 b. m. Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w  so­
botę 22 b. m z aom u przedpogrzebowego, na który 
stroskana rodzina krewnych, przyjaciół i znajomych  
zaprasza.

r  i . a s

Wśród homunkulusów
43) Romans fantastyczno-społeczny.

— Bagatela — zaw oła ł F ilip . —  Jeźli u nas 
m ia ł kto pierścionek z dyam entein, to już ucho­
dził za zamożnego, a ci robią m aszyny z dyamen- 
tów l Proszę pana profesora, mnie się zdaje, że 
m y  jeszcze śp im y i że nam się śnią. takie ładne 
historye.

—  Nie, panie F ilip ie ! —  ośw iadczył nr. 2 — 
pan już nie spi. To rzeczyw istość. A le  pan zo­
baczy u nas jeszcze n iejedną osobliwość, w ięk ­
szą n iź li narzędzie z dyamentńw, co zresztą nie 
jest ju ż nowością, gdyż wprowadzono to jeszcze 
przed pięciu w łokam i M y zresztą d la  dyamen- 
tów zna leźliśm y znacznie lepsze zastosowanie.

Tym czasem  nr. 1 otw orzył szufladę biurka, 
w y ją ł stamtąd w  skórę opraw ny notes i podał 
go  Avantiem u. Z praw dziw em  wzruszeniem  
w z ią ł go uczony do ręki i drżącem i palcam i za­
czął przerzucać, był to jogo-nieodstępny notatnik 
k ieszonkowy. Ostatni raz napisał tu: „dziś w ła ­
śnie udaję się na długi sen. K iedy znowu i czy 
w ogóle napiszę jeszcze co na tej karoc?“ K ie ­
dyż to było?... w czora j przecie przed zaśnięciem .
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P izsf ckwonnky.
U prawosławnych istn iał zwyczaj, że w  p ier­

wszy dzień W ie ik ie j Nocy każdy, kto chciał 
m ógi dzwonić w  dzwon cerkiewny. To  też w  ka 
żdean m iasteczku i każdej wsi, gdzie była cer- 
kieyj — przez cały ten dzień św iąteczny od rana 
do nocy brzęk dzwonów ogłuszał i szarpał ner­
wy. N ie było to dzwonienie, lecz kołatanie, ję ­
czenie grzechotanie, bębnienie, to niby pijane 
śpiewy przerywane czkawką.

Czasami w ydaje m i się, źe w ładza w  Polsce 
jest owym  cerk iew nym  dzwonem w  dzień W ie l­
kanocy. Każdy, kto umie czy nie um ie rządzić, 
czepia się je j i próbuje. A  może się uda? Może 
to rzecz łatw a być m inistrem , dyplom atą, pra 
wodawcą, twórcą nowego państwa, gospoda­
rzem  skarbu? W ięc  tedy jeden po drugim  ko­
lejno cisną się do owego sznuru w  dzwonnicy, 
szarpią, ciągną — a  dzwon brzęczy, kołacze i 
wzdycha.

A le  św ięto m in ie, p rzy jdzie  dzwonnik, a w szy­
scy się zejdą, do swej pracy i dzwon zabrzm i 
czystym  dźw iękiem ._______________________

j i i A E M A Z O G U A F .

Katarynka*
Każde m iasto posiada nie tylko swój w łaśc i­

w y  ko loryt, św iatła  i cienie, ale specyiiczuą 
swą woń, a nawet dźw ięki.

U indyw idualnej w on i K rak ow a  lep ie j nie 
m ów ić. Nasz zm ysł pow onien ia  przyakom odo- 
wał się już doskonale do tych wrażeń, odbiera­
nych trzecim  zmysłem , ale obcy i przyjezdn i 
m ogliby dosyć na ten tem at pow iedzieć. Na 
szczęście posiada nasze m iasto prócz woni -- 
(o której zapom nijm y!) —  także i dźw ięki, słod­
kie, upajające, a tak drogie d la  serca i duszy 
każdego Krakow ianina.

W słuchujcie się ty lko w ieczorem  w  te cicho 
r  o z ho w ory  usyp iającego m iasta. Posłuchajcie 

tych dźw ięków  z wysokości m alarskiej m an­
sardy i studenckiego poddasza, lub idźcie na 
m iasto i jak  ów  serdeczny bard krakowski; 
Edm und W asilew sk i, przyb liżcie ucho i serce 
do tętna tej z iem i Kochanej. Uczcie się rozum ieć 
a przedew szystkiem  słuchać, jak  pow iada W a ­
silew sk i:
...„tych pow ieści starych, k tóre z W is łą  płyną, 
„K tóre  z W is łą  płyną, na je j fa lach  skaczą, 
„S zum ią  w  drzew  gałązkach —  w  szumie w ichru

p łaczą !"
N a  tę sw ojską pieśń zb iorow ą składa się set­

k i tonów i akordów , zharm onizowanych  w cu­
dną m uzykę, zrozum iałą jedyn ie dla dziecka 
tego m iasta.

A  w  harm onii tej drga i wesoła piosnka dzie­
w czyny z przedm ieścia i kołysanka dziecięca i 
dziarsk i okrzyk flisaka na W iś le  i dzwony 
„siedm dziesięciu " kościołów  i hejnał z  w ieży  
M aryark ie j i szum kasztanów  pod W aw elem .

W  zb iorowej tej m elodyi nie brakło i —  kata­
rynki..

N ie śm iejcie się!... I katarynka krakowska 
ma swoje dzieje i m artyrolog ię, ma i sw oją  li­
teraturę. W incen ty Pol nadał jednem u zbior­
kow i swych w ierszy ogólny tytu ł: „Szajne-kata- 
ryn k a" (katarynka z ukazującem i się figu rka­
m i). Bolesław  Prus pośw ięcił katarynce jedną 
z najp iękn iejszych  swych nowelek o ślepem 
dziecku, dla którego jedynem  szczęściem  było 
słuchanie ochrypłych dźw ięków  katarynk i na 
podwórzu.

W czoraj... Przed  dwom a tysiącam i la t! K a rty  
papieru m ia ły  dosyć czasu by pożółknąć, litery  
ledw ie znać było.

— Teraz w idzę — zauw ażył —  jaką  fikcyą  
jest czas. Jestto nic, pusty dźw ięk łowa.

—  A  ja  m yślę —  odezw ał się F ilip  — że na 
dzisiaj marny dosyć w ia  .e.,. irz-oóab.y w\ pocz.-c, 
albo iep ie j odrazu za jm ijm y  się zw iedzen iem  
szpitala, w aryatów  u homunkulusów.

— Masz słuszność, za dużo na raz w idzie liś­
my, za dużo nowości.

— Może panow ie zechcą teraz co zjśeć? —■ 
zapytał przewodnik.

Projekt, przyjęto i zaraz udano się do jadaln i. 
Czekał tam nowy służący, który skłon iwszy się 
głęboko, zaczął nakryw ać do stołu. F ilip  pa­
trzył nader krytyczn ie na lego czynności, m y­
śląc, że na razie ty lko pozwoli mu na to, musiał 
jednak przyznać, choć ze złością, że „au tom ato­
w i11 nic nie można było zarzucić. N akryw ał, jak­
by bvł od urodzenia kelnerem .

Profesor zaprosił tow arzyszów  swoich, aby 
także razem usiedli do stołu. Num er 2 i 3 przy­
ję li to z pewnem  zdziwień 'era. jednakże nr. 1 
oświadczył, że jeśli profesor tego sobie życzy, 
to trzeba się do tego zastosować.

Już sama zastaw a stołu wywołała podziw  F i­
lipa, ciężkie masywne złoże ra rzvn ia  i dyainen- 
towe ostrza noży były p rez iin io tem  jego podzi-
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Katarynka była zawsze przy jació łką  biednych 
i nieszczęśliwych. Anem iczna szwaczka pochy­
lona przy maszynie prostowała swą postać i ai- 
śm iechała się do w łasnych wspom nień usły­
szawszy m elcdyę m ordowanej przez kataryn ­
kę sentym entalnej a modnej swego czasu pio­
senki: „Już barka gotowa, czeka na nas d w o je !"  
Dzieci na podwórzu grom adziły się dokoła ka­
tarynki i z o tw artem i buziam i śledziły poru­
szenia korby u zaczarowanej skrzyneczki, z 
której p łynęły  takie ładne „k aw a .k i". Służące 
przytupyw ały na gankach w  takt „O jry "  lub 
„Rachelach-ciach" ,a nawet srogi cerber pod 
w órzow y pan Jędrzej, opierał się na m iotle, za­
palał fa jeczkę i k iw a ł głow ą z powagą zadow o­
lonego k rytyka  muzycznego.

Po jaw ien ie  się katarynki na podwórzu było 
w ypadk iem  dnia w  kronikach kam ienicy, m ia­
ło w sobie coś rewelacyjnego, coś co wytrącało 
na chw ilę z norm alnych torów życia...

Jia! być może dla tego w łaśnie doczekała się 
katarynka w  wojennych czasach srogiego a n ie­
zasłużonego wyroku. Jeden z w ielk ich  „k ie row ­
ników '" po licyi krakowskiej, bardzo zacny au- 
stryak, któremu w ielu  obyw ateli zawdzięcza 
zw iedzanie uroczej Choczni i czarującego Taler- 
hofu — otóż ten „cesarski sługa i p rzy jac ie l" 
w y  ewakuował i n iew inną katarynkę z K rako­
wa. N iektóre bow iem  z tych niebezpiecznych 
instrum entów  gra ły  „M arsyliankę '1, n iektóre 
inne jeszcze batazie j zbrodnicze pieśni i h ym ­
ny...

W czora j pc raz p ierw szy od długich, długich 
lat usłyszą .em znowu katarynkę i przyznam, że 
nie m ogłem  się oprzeć pewnemu rozczuleniu. 
Biedna, zapom niana katarynko! powracasz do 
nas znowu?!... N ow y dyrektor po licyi pogodził 
się już z tobą? Mój Boże! pogodzić się musiał z 
\vi( lu, w ielu  rzeczam i — pogodził się i z k a ta ­
rynką!... Kruk.

RewoiGcyi w stwżjtnjm Epipe e.
(P .) N iedawno odnaleziony Pa.py.rus, pocho­

dzący z roKU 2000 przed Chrystusem, opisuje 
epokę rew olucyi w starożytnym  Egipcie. C ieka­
w y  ten dokum ent zaw iera  skargi mędrca, który 
w zyw a  króla, by śpieszył na ratunek ludowi. 
K ra j doznaje gw ałtownych, dotąd n iew idzia­
nych wstrząśnień —- m ów i on — dostojn icy na­
rzeka ją  i jęczą a b iedni radu ją się. Ci, którzy 
strojne nosili szaty, chodzą teraz w  łachma­
nach. W ytw orne dam y przeciągają  przez kraj 
i żalą się, że nie m ają  co w ziąć do ust. Ci na­
tom iast, którzy dotychczas ży li w  nędzy, posie­
d li skarby i m ajątki. Ten, k tóry dawniej —  ża li 
się w  sposób naiw ny — nie bił d la siebie wołu, 
bije go dziś dla innych, kto nie m iał skrzynecz­
ki, m a teraz skrzynię, kto przeglądał się daw­
niej w  zw ierciad le wody, teraz lustra posiada.

W  dalszym  ciągu swego opowiadania: opisuje 
skutki rew olucyi:

K ró la  obalono, urzędników  jego rozpędzono. 
P rzew rót i zam ęt powszechny w  całym  kraju. 
Zapom nieli ludzie śmiać się i cieszyć a nauczyli 
się zawodzić i płakać i życzą sobie tylko 
śm ierci, któraby ich w ybaw iła  z męki.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową!!

—— b b i —mm— Mwctiwu u im— ■:

wu. A ie  gdy zaczęto wnosić potrawy, już ich 
sam zapach usposobił F ilip a  jak najp rzychyl­
niej dla homunkulusów.

Natom iast w  n iekłam anym  kłopocie znalazł 
się f iu p , fc*iy sm ^ .. . c
dawszy go profesorow i, potem zaraz zb liżył się 
do F ilipa, a nie do nr. 1. F iiip  z zakłopotan iem  
spojrzał na profesora, ale ten uznając w idocznie, 
że tak i pow inien  być porządek rzeczy, skinął 
tylko gło-wą. F ilip  pokraśniał ze zadow olen ia
i nabrał w iększego szacunku dla siebie samego.

Gdy-skończono obiad, służący wniósł na ta­
cy karafkę z iakim ś złotaw ym  płynem, podo­
bnym do lego, jak i poda.io profesorow i zaraz do 
przebudzeniu. P łyn  nalany do kieliszków , ła­
mał siln ie św iatło i roztaczał wszystkie ko lory  
fączy.

—  To chyba r.ie jest w ino -  zapytał Avanti.
—  N I- tlćm aczył nr. 1 — jest to płyn m ający 

wszystkie do aa i nie w łaściwości w ina, a raczej 
alkoholu, jednakże bez jego ujemnych skut-

Oż.w- .a on m om rnlaln  e i pokrzepia, a gdy 
m in ie jego cizia .cnie, to nie pzoustawia po sobie 

c °o  krego... owych holów głow y, zdener­
wowania... owego... nie wiem. jak to za pańskich 

w liazy ano,
— K atzen jam m er —  dot7.ucił usłużnie F ilip .
IJomunkuluś w ypatrzy ł «ię  na niego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Delegscya Śląska Cieszyńskiego w Paryżu
Pary i  '.PAT) P rzebyła  tu delegacya z preze­

sem Lady narodowej Cieszyńskiej Ss. Józefem 
Londziaem na czele. Delegacya. w  której biorą 
udział przedstaw iciele wszystkich w arstw  spo­
łecznych i wszystkich partyi. przedstawi mężom 
stanu kosiłeyi najwyższe pragnienia kraju, któ­
ry cały. Łez jakichkolwiek różnic, gorąco pra­
lnie przyłączenia się do Ojczyzny Polski.

ttiukkó m ń i i  s i l  Hiaiow. 21
Wiedeń. (P A T ) „L idove  N ov in y“  donoszą z 

M orawskiej Ostrawy, że po opróżnieniu Cieszy­
na przez wojska czesko słowackie prezydent są 
du krajowego Harbich, który chociaż Niemiec 
tedem oświadczył się po stronie repullik i cze- 
sko-slowackiej, uciekł. W ed le um owy czesko- 
pnlskiej, zawartej w  Paryżu , wszystkie wtadz® 
miały pozostać na miejscu, a w iec i Harbich. 
Polacy natomiast zamianowali radcę sądowego* 
Bocheńskiego prezydentem, a bawiąca, w  Cie-

l szynie komisya koalicyl zatwierdziła nominacyę 
1 Bocheńskiego. Dziennik w ytyka, że kom isya ko­

a licy jn a  postąpiła stronniczo.

Niemcy także u r a d za ją  „d zie ń
śliskii n

Wiedeń (P A T ). „Beri. Ze itang am  M lttag“  do­
w iadu je się., że we W rocław iu w  sobole w  ratu­
szu zbiór ą się posłowie śląscy zgromadzenia na 
rodowego, pruskiego zgromadzenia krajowego, 
jako też przedstaw4ciele rządu państwa i rządu 
pruskiego, aby przeprowadzić szczegółową dys­
k u s ję  nad sprawą górnośląską, to znaczy ule-, 
m%cko-polską i innym i spraw am i wschodu, 

i Zaproszenie na to zebranie w yszło  z łona rad?
! centralnej narodowej śląskiej. G łównym  celem 

jest skonstatowanie, jak ie stanowisko m a -a 
tych kwestyach zająć zarówno teraz, j?k  i na 
kon feren cji pokojow ej rząd niem iecki.

Wydalenie Karola Ha 13 jurga z Aiistryi
Wiedeń (P A T ). Jak dziennik i się dow iadują, 

Baltour zaw iadom ił Radę Zw iązkową szw ajcar­
ską, że koalieya me sprzeciwia się prośbie by- 
teyu cesarza Karola o pozwolenie zamieszkanie 
w Szwajcaryi. (Jak w iadom o b. cesarz Earol 
nie presił o paszport do Szw ajcaryi, lecz duma- 
gał się tego rząd iuem. Austryi — przfjp. red.).

Wiedeń. (P A T ) „Neue Fr. Presse“ donosi: Tu ­
tejsze poselstwo szw ajcarsk ie oświadcza, że po­
selstwo szwajcarskie nie wie nic o tern, że były 
cesarz Karol prosu o pozwolenie zamieszkania 
w Szwaj ccryL

Wiedeń. .P A T ) „Staatskorespoudent11 donosi: 
Jest rzeczą naturalną, że republika musi posta 
rać się o poważanie d la  ustaw uchwalonych 
przez zebranit naroduwe. Rząd państwa nie po­
zostaw i! wobec byłego cesarza najm niejszej w ąt­
p liw ości, że ut-zymanle w  mocy dworu I tytułu 
cesarza nie stoi w  zgodzie z zasadnicze mi usta­
wam i kraju. B y ły  cesarz w  sw ojej m zygnacyi 
z 11 listopada 1918 oświadczył jedynie^ że 
wstrzymuje się od prawa rządzenia, a porałem  
poddaje się rozstrzygnięciu, jehie wyda niemie­
cka Anstrya o swojej przyszłej formie państwo­
wej. Konstytuanta wypowiedziała swoje zdanie 
f jej rozstrzygnięcie jest nieodwołalne. Następ­
ną konsekw encją  byłaby uobrowolna abdyka-

Rokowania poznańskie w cświetleniu niem eoKiem.
Naue-> (P A T ) Rad io łe legram  iskrow ej st&cyi 

;rakowskiej odebrany ze staeyi n iem ieck ie j z 
Jauen: Dnia 16 bm. zaczęły sie znów rokowania 
r poznaniu. W ojsk ow i członkow ie n iem teckiej 
.om isyi przybyli znów na posiedzenie. W  pocl- 
m m isyi w ojskow ej francuski gen. Niessel za- 
iroponowal, aby artylerya niemiecka i polska 
am iast o 20 kilometrów, tylko o 10 kilometrów  
usta ty cofnięte poza strefę neutralną. N a to 
siem cy zrob ili propoz.ycyę, aby artyleryę po obu 
dronach zostały cofn ięte ty lko  na 6 klui. N ie 
;ostało to przyjęte, W  końcu bar. v. Rechecherg 
•świadczył, że zgadza się na 10 kim. W tedy na­
de przedstawiciele koalicyi zażądali, aby Niem- 
:y na całym ironcze pozostawili tylko 10 bate- 
■yi, ustawionych od siebie w oddaleniu 40 kim. 
luż przedtem  przedstawiciele aliantów ośwlad- 
izyli, że wojska niemieckie, wysłane przeciw 
Polsce, nie są wojskami regularnemi, ale dzi- 
liemi hordami. Ze strony n iem ieckiej odparto 
o  tw ierdzenie w  sposób najostrzejszy. N a  peł­
łem  posiedzeniu, 15 mnirca, powtórzył francuski 
jen. Niessel to twierdzenie i zażądał :ofaięcia

tworzył spocyalne ministerstwo, noszące tytał 
„M ie jscow y ludow y k om isa r ia t rew olucyjny*. 
P ierw szym  m inistrem  będzie Szwajcar* Moor, o- 
sobisty przyjaciel Len ina i T rock iego  z czasu ich 
pobytu w Szwaj caryi.

cya w  imienia osoby cesarza i  w imienia całego 
domu Habsburgów. Ponieważ to dotąd nie r.a- 
stąpiło zachowanie się Eckartsau sprzeciwia się 
ustawom państwa. O tern zapatrywaniu praw- 
nem powiadomiono Eckartsau. N ie  należy też 
zapominać, że niemiecka Austrya pragnie żyć 
z państwami Sąsiedniemj w  spokoju 1 przyjaźni 
i nie może zatem dopuścić, by jakikolwiek mie­
szkaniec kraju arrogowal sobie wobec sąsied­
nich republik prawa panującego, coLy naszemu 
krajowi przysporzyło jedynie kłopotów.

Wiedeń. (P A T ) „SchweŁzerische Telegrafem 
In form ation1' upełnomocnione jest p rze i pełnią­
cego u boku byłego cesarza K aro la  w  zamku 
Eckartsau adjutm±ta przybocznego, do złożenia 
następującego ośw iadczenia: Cesarz Karol nie 
prosił rząuu rwiązkowego w  Bczole ani o po­
zwolenie na przyjazd do Szwajcaryi, ani na po- 
Dyt tamże. Nie ma on zamiaru opuścić zamku 
Eckartsau, dlatego też nie są czynione żadne 
przygotowania do wyjazdu.Cesarz Karo l nie w ie 
nie o tern, że ma opuścić Eckartsau. Także z 
W iedn ia  cesarz nie otrzym ał radnego u w iado­
m ien ia  w  tej »praw ie, o której Ectoartsau do­
w iedzia ło  się jedyn ie z dzienników . W szelk ie 
inne doniesienia są fałszywe.

Proce nad SEsjpniM Ligi • aiodów.
Paryż. (P A T ) W e czwartek o godz. 3 po połu­

dniu oduędzie się posiedzenie poufne kom isyi 
L ig i narodów  w  pałacu Crilkm, na którem  będą 
wysłuchane opinie delegatów państw neutral­
nych Europy.

Brukana stonką Ligi nanióów?
.P a rp  . - P A T )  Belgijsk i min. spraw zagr.

11 m -mians, będący szefem  delegacyi belg ijsk iej 
na.' 'Ugresie pokojow ym , zw rócił się do rzą- 
dóvrteaństw  sprzym ierzonych z prośbą, aby na 
m isjsć Łtiedziby L ig i  narodów  obrono Brukselę, 
jako sfWiĆę kraju , która p ierw sza padła ofiarii 
z? bo "zc c i n i im ie c i is j  i  zbrodni popełniono) 
p rzed  m. prawu. Poza tem burm istrz Jor ikse isk i, 
A do if Mas, w ró c i ł  się bezpośrednie? do prezy­
denta W ilsonu, o fi 'c o w u ję c  L id ze  narodów  w  
im ieniu ( zarządu m iasta p rze ś lijm y  pałac 
d 'Egm ońt, dawną siedzibę książąt dA.renberg, 
którą iń fssto w ładnie zakupiło.

Kwescya kobieca m\ kongresie.
Paryż. (P A T ; M iędzynarodow a kom isya prą­

cy przy jęła  dzisia j przedstaw icieli głów nych  or­
gan iza c ji kobiecych. P rzedstaw iły  one nastę 
pującą re zo lu c ję : W  Każdym kraju ma być
ustanowiony komitet pracy kobiecej, złożony i  
kompetentnych kobiet, przedstawicieli rządu l  
organizacyi kobiecych. Kom itet będzie m iał piOe 
doradczy w  kwestyach prawodawstwa prasy.

L i s i a  i i i i i  m m  i g z i E f  m i i
Wiedeń. (P A T ) B erlińska „M orgenpost“  dono­

si, że L loyd  Georg e 3 kw ietn ia  powróci do An­
glii, by przygotow ać zupełne zniesien ie blokady. 
N ic m ożna wątp ić, że blokada w  ccfości z dniem 
1 maja ustanie

Aissirya zapl&ci 15 miliardów z e  
szkody wojenne necyi.

Wiedeń. (P A T ) W ed le  doniesień dzienników  
Wiochy żądają, by za szkody wyrządzone na­
padem r «  Wenecyę zapłacono S m ilia rder w  
gotówce, a 10 miliardów w  formie dostawy że­
laza w  ciągu S lat.

wojsk ochotniczych, ośw iadczając wprost, że 
w  wojsku niemieckiem panuje brak dyscypliny 
i że wojska te walczą samowolnie. Na to Niem­
cy nie zgodzili się.

Przedstawiciele ententy zażądali nijsrybozego 
rozstrzygnięcia w  sprawie wylądowania pol­
skich dywizyi w  Gdańska i przetransportowa­
nia ich do Polski, gdyż inaczej Gdańsk będzie 
obsadzony. Przew odn iczący kom isy i n iem iec­
k ie j zaprotestował przeciw tema i  ośw iadczył 
w  nocie, ze kw estya Gdańska n ie podpada pod 
zakres kom petencyi kom isy i sojuszników, i mer 
że być rozstrzygn ięta  tylKo w  Spaia przez rząd 
niem iecKi. W te d j poseł Notalens oświadczył, ic 
nie meżb w  tej kwestyf prowadzić rokowań w  
Poznaniu. Zażądano przedstaw ienia kwestyf 
niesprawiedliwego postępowania Polaków  
względnie Niemców w  obrębie linii demarka- 
cyjnej. A lianci żądali, aby w  dotyczącej kom isyi 
brali udział tylko przedstawiciele aliantów, 
tymczasem ze strony n iem ieckiej żądano, rby 
członkami komisyi Lyli Niemcy i  sojusznicy pod 
piw  wódnictwem neutralnego oficera.

m ą c z w m  poczty czeskiej do 
zy. ą it u sjtrińte w e g *

Wiedeń. (P A T ) Czesko-slow. b. prasowe db- 
; nosi, że poczta czesko-słowack? w łączona zosta- 
j la do św iatowego ziwiązku pocztowego.

Lo t nad Atlantykiem .
Paryż. (PATo. Z F ila d e lfii donoszą: Departa­

ment, m arynark i przygotow u je cztery nowe aa- 
! roplany, które mają zr miesiąc odbyć lot nań 
I Atlantrkiem.

kwii Li 2 Ław mm mm
Parvi. 'F A T ).  M in ister robót publicznych nm 

posiedzeniu, w  którem  brali udział przedstaw i­
c ie le  dylom atyczn i i delegaci techniczn i An 
g lii, Be lgii, S zw ajcaryi, W łoch, S e ib ii, Rumunii, 
G recyi i Francyi, obradujący nad u-ządzeniem  
ruchu Kolejowego w polu-driiiowo wschodniej 
Europie, któryby za jął m iejsce Orient-Express, 
przedio-żył tabż.e projekt mostu wiszącego, któ­
ryby łączył oba brzegi Susi jru, a przez który od­
bywałaby się komunikacya kolejowa z Azyą,

Decydująca klęska bolszewików na froncie
iitewsko-kurknizkim.

Paryż (P A T ). Agencya  litew ska w  Lozannie 
donosi, że rozpoczęła się ofenzywa na francie ii- 
tewsko-kurlandł. im. Bolszewicy ponieśli de­
cydującą klęskę. Libawa jest zupełnie wolna. —
Sciiv, ytano pociągi jłancem e. W ojska litewskie 
rozpędziły bolszewików w  odleglolci 60 kim. od 
W ilna , zdobywając m ateryał wojenny. Bolsze­
wicy cofnęli sie na całvm froncie.

Bośszew cy ?ani£pokojsni klęskami 
na Litwie i Biaiorosi,

W arszawa (W ręb ). Klęska, poniesiona przez

bolszewików na L itw ie  i B iałorusi, wywołała 
wielkie niezadowolenie centralnych władz bol­
szewickich w  Mo-skwie. Na rozkaz Trock iego u- 
sanięto cały szereg dowódców, którzy braii u- 
dzial w  walkach na tej części frontu. W ładze  
sowieckie wysyłają posiłki z frontu wschodnie­
go na front litewsko białoruski.

i i t o f ®  sroiigsif i i iM f i i  i  S sil
Wiedeń. (P A T ). „Reichspost“ donosi ze Sztok­

holm u: Rząd moskiewski do zorganizowania re- 
wolucyi komunistycznej na całym świecie u-

Pc ą u e n ie  teiefo.iiczna z  W arszawy 
przerwane.

Co kilka dni donosi tut. filią Pol. Agencyi telegra­
ficznej o prz-uwaniu połączenia lolefonicznego Kra­
kowa z W arszawą j pmbaw isut. Krakowa kontak­
tu ze stolicą, w  momencie rozstrzygających walk na 
ironiach i w  chwili, gdy w  Sejmjfe odbywa się ays- 
kusya nad najżywotniejsze/ni zagadnieniam i pań- 
stwoweuu. Nie mamy dość słów na napiętnow imte 
odpcwjedzialnych czynników warszawskich za zlek­
ceważenie podnoszonego nsfawiuznie ze strony prasy 
zaniedbania na polu kom unikacyi teleioniczrej.

Losinhily jicąsy w rym. względzie przedłożyt ona- 
gUą.i gen. delegatowi rządu warsz. drowi Gałeckie­
mu na kon/ereacyl redaktorów r. m. rod. Konopiń­
ski. Mamy nadzieję.' żc 7?. UTdegat w myśl danego 
fą-wdsiay. iiieiorn dzienników przynzefcenia zechce 

} wywrzeć < nergiczny no>-i»k na rząd, by raz wresz­
cie, /.uczą! odnosić si? Ż5'czli-.vt8j do stusznych wr- 
m.ągań prasy.

upiijcie paiSKii pocznę państwowi



Sir. 8. GONIEC KRAKOWSKI Numer 77

Najwi rikszy skład aparatów i przyborów kość einy^h

KONSTANTY WITKOWSKI KORDAS
Kraków, u ! .  Wtśina 6 (obok Rynku) 

p o le c a  p o  c e n a c h  m o ż l iw ie  n a jn iż s z y c h  i  w  w ie lk im  w y b o r z e :

Ornaty, kapy, dalmatyki, stuły, sukienki, chorągw ie, sztan- | 
dary, baldachiny, kielichy, puszki, m onstrancye, acta- | 

maszki, aksamity, galony, frendzle etc. 1.55

Koronki do bielizny kościelnej w  największym  w yborze.

Oceny grafonomiczne.
(Pisma do oceny grafologicznej drogą korespóh lencyi, 

a nie przez „Goniec* przesyłać należy w. 2z z marką na 
odpowiedź do „Biura Gratologicznego", Ki ' jw, ul. Ja­
giellońska 7, I!. p., l-sza brania; godziny przyj., -olustjch  
tylko w dnie powszednie od 3 do 5 popołudn^ny. , 

 o------
N r .  3 2 . „ L a — S o " .  Charakter nieskoropl;., ../any, 

wyrazisty, lubujący się w dużym, a namiętnym .guście. 
Umysł wrażliwy na piękno; szuka go jednak i, znajduje 
nie w  szarym, przyziemnym procliu, gdzie i«<Tą się na 
cichy zgon z bolu i nędzy jarjasi życia ale - techcąeej 
zmysły atmosferze perium, wielkiego św.atła i vr rażeń.

Usposobienie zaakcentowane silni-- uczuciowyłcią, nie­
skłonne do zwierzeń i głośnych rachunków' z sumieniem, 
cierpi niejednokrotnie z powodu bagatelizowania drob­
nostek w życiu codziennem; na ogół jednak nie jest skłon­
ne do pesymizmu, walcząc zacięcie i z uporem dla dobra 
prawdy.

Świadoma celu swego życia, zdąża doń P ati z zapa­
łem, energią i wytrwa.oś ią, budując swoją ..irogę odważ­
nie. Nie wyczeku.ąc obrońcy, podpory, poczyna . ani swe 
prace na w  asną rękę, zaciskając ją groźnie wobec tych 
co na przeszkodzie stanąć zechcą.

Jedynie wielkie „W* nieestetycznie w  środku przekre­
ślone każe mi się domyślać jakichś niesympatycznych 
naleciałości w charakterze, który nabrał ich mimowoli, 
ocierając się o życie.

N r . 33 . „ M o r y a " ,  P o d h a le .  Umiarkowanie ży­
ciowe poiączone z praktycznością pod pewnymi względami, 
jakiem rysuje się wdzięczna uczuciowość, nie wolna 
wprawdzie od egoistycznych zachcianek, zdolna jednak 
dać Pani w udzieie spokojne i zadowalające Ją szczęście. 
Zapewnia to i prostolinijność my śli, budowan. ch na fun­
damencie wylanej szczerości i spokój ducha, a nade- 
wszystko wytrwałość i celowość w  przedsięwzięciach i po­
stępowaniu.

Harmonię tę psuje poniekąd zbytnia może nieśmiałość 
i brak szerokiego giestu, jakimby należało Pani impono­
wać tym, którzy niedośc sprawiedliwie Ją oceniając, sta­
rają się zyskać w Jej oczach na własnej oceniu 1 powa­
dze; na szczęście, obdarzona wrodzonym sprytem, czyta 
Pani w duszach ludzkiej dość jasno 1 biegle, unikając 
dzięki temu niepożądanych burz i przewrotów.

To jednak za mało; bo —  aby zdolność inieyatywy 
przemienić w produktywny czyn, trzeba więcej i goręcej 
chcieć i tych, co óic na świecie nie uczynią sami, za- 
prządz do taczek twórczej życia pracy.

Dam do  500  Koron
za wyszukanie obszernego i widnego lokalu na pracow­
nię w  śródmieściu, lub w pobliżs śródmieścia. Zgłosze­
nia przyjmuje: Zakład fryzyersai, Ło .zowssa 2. 726

Kamieniczka 00 sprzedania
i dom Z ogrodem, murowany w  Kraków.e. Wiadomość: 
ulica Płuczki Nr. 10, za Parkiem Krakowskim. 732

Potrzebny czciaomk
na robotę szytą damską 1 chłopiec z początkami. Roma- 
nik, Zakopane. bOO

Do sprzedania w d zsk  dziecinny
Aleja Mickiewicza 39, U. piętro, oficy ny. 765

P annę uzd o ln io n ą  w ekspedycyi m asarsk ie j
przyjmie zaraz firma : Józef Bialik, Kraków, ul. Floryań- 
ska L. 51. 743

ktower dciiiistU
w dobrym stanie okazyjnie do sprzedania. Oglądać można: 
Długa 59, parter na prawo, dr/.wi Nr. 2. 772

Miojay, p .t js lo jn ji w dow iec
o wysokiej kulturze, na progu wybitnej przyszłości, z je­
dyną ukochaną córką pięknu na ciele i duszy, zapraco­
wany ponad siły, prosi pukną wszechstronnie kobieta 
o Anielsiwo doniuwe. Małżeństwo raoźi.we po sankcji 
córki; posag, łub pomoc skromna —  koniec/.na, muzy­
kalność nieodzowna! Admimstracya Gońca o la „Przyio- 
dnika*. 776*

Suczne pantotelKi
Nr. 35, na odpowiednią nóżkę oaaam za wazonkowe kwia­
ty, Admimstracya Gońca pod „Kwiaty*. 777*

P oszukuje  s e d z ie rżaw y  m łyna
gospodarczego, w jak.maolwiek stanie. Zgłoszenia pod 
„Przemysłowiec* post.-rest Ciężkowice via Tarnów'. 787

W ynajm ą 5 do  10 par koni
z wozami i obsługą w Krakowie, na krótki albo dłuższy 
termin, konie silne. Wiadomość: ut. Asnyka 9., dom ko­
misowy. Rychtera. 738

Zb ió r tajemnic
Jak poznać ludzi, jak odkryć n.sy swojej przyszłości, jak 
wpływać na lulzi, |ak odkryć tajemnicę małżeństwa, po­
siąść silną v olę i bogactwo — pouczają książki Freno 
Gratologa Wł. Kw.atutiwsklego, do nabycia* w ks ęgarmach 
i u autora. Wysyłam 5 za 10 koron. — Osobiście 1 pisem­
nie oukrywain ta.emmcęcz owieira i daję drogocenne lady. 
Kraków, Szewska 18, I. piętro. Od godz.ny 3-ciej do 8-mej 
popo.udmu. 75‘J

Sprzedcm  maszyny d o  pisania
nowa, system „Bema", wraz p dróżuym kuferkiem za 
K. 1500 —, dobrze utrzymaną system „Kanztei" za i\. 1.00*-. 
Karol Firuzek, Skoczów, Śląsk. 786

Buraki ćw ikłow e i pastew ne,
marchew jadalną (karotęj i pastewną, pietiuszkę, selery 
i ziemn.aki, zakup,ę zaraz wagonowo. Zgłoszenia z po­
daniem ceny z załadowań em do wago.,u pod adresem. 
Zaremba, Jarosław, Poniatowskiego 21. 760

Sprzedam  m aszyną poń czoszn iczą  753
i kuchenkę żelazną. Topolowa 1. 52, parter, prąwu, Kraków.

Wdowa bezdzietna, lat 24 ,
przystojna, blondynka, znająca się bardzo dobrze na go­
spodarstwie miejskiem i wiejskiem z gotówką 20000 K., 
pragnie poznać mężczyznę na wyższem stanowisku, naj­
chętniej wdowca z dwojgiem dzieci. Zgłoszenia pod „wdo­
wiec" do Administracyi Gońca. 752

Przed m iesiącem  skradziony
portfel z dokumentami opiewającymi na nazwisko Ta­
deusz Pasz owski i piemądzmi proszę przesłać do por- 
tyera hotelu francuskiego. Pieniądze może zostawić zna­
lazca ais siebie jako nagrodę. 751

Dozorca domu
żonaty, znąjący się na sprzętaniu pokoi, poszukuje posady 
od 1 kwietnia lub zaraz. Wiadomość: ui. Bracka 2. 750

Zd o ln ego  cukiernika
zdolnego piernikarza, panny do ekspedycyi e praktyką 
i kaucyą i pannę do obsługi gości przyjmie fabryka pier­
ników „Złoty ui Zwierzyniecka 4. 747

Kamieniczka 1« piętrowa
do sprzedania lub zamiany za dom w małem mieście. 
Wiadomość: Burska "57, Dębniki. 748

775

sor Zakupujemy *uo

n a  i i i

■awiisswEiHrKiaajEji

w większych partyach.
Oferty adresować : Polskie Towarzystwo 
Hanulowe I, A. Kraków, Sławitusska 1.

ZAJMUJĄCE 185

POW IEŚCI i NOW ELE
- 0 -

Bnndalaire. Orabnł poaiya
prozy a d 6 -1U oprawne 

Chrzanowski. Pani Zaftcla
t  t o m y .........................

Feldman. Onanka . . . .
— Trztoli muszkietorów. 

Gorkij. Chan I lega syn .
— Ignacy Gordlejew . .
— Troja i  tomy . .
— Znlaohycanisdc iwlata 

Jaczewski. Drożne dzledzlo-
twa i  t o m y .................
— Kapitan Fregaty, Lam 
Pawłowicz Łaptin , . .
— Ku łaki.....................
— Ruski mlealys . . .
— Widziane z daleka 2-a 
t o m y ..............................

K
8-70

16*40 
6 40 
5*-
5*— 
270 
960

12 30

7-30
8*60
7*3!)

12*30

Karatów. Paweł I. . . .  
Lsnglc. Z dośwIauazaA le­

karza . . .  . . . .
Leszczyński. Coplo dlesOlel 
Łuskina. Cblekifti tuszem .

— Yiraglnltaa . . . .  
Niedtwiecki. Jego Krśl Mość

Boa d a a ic la l .................
— Czarna pantera . . . 

Pieniążek. Z dawnych lat
K 6*4J, oprawce . . . 

Sierosławski. Okno na prze­
ciw

Śleczkowska. Września . . 
Śnr.erk. Na staeyl . . . .  
Sydacoff. Car Mikołaj łl 
Tetmajer Nucs letnie . .

— toż oprawne * .

4 -  
3*- 
5*- 
6*10

6*-
6*-

3*70

6*40
5 —
6—
6* -
6*40
0*70

Ceny podane wraz z dodatkiem drożyźnianym i przesył­
ką. Uprasza się o nadsyłanie ceny wraz z zamówieniem.

raia D. Ł  m m ,  Iraki* Ryrt

J A  ii 
M j i i t s

j | *

Kraków, Szczepańska 7 ,1 p. :

i! „ S T R Ó J
a  mtizh uuzcLnia

K iiO J iJ  i S j iY w S A .

Nowe Kursa rozpocłyna.ą się 5 fewietnia 1319. 

Urządzenie wzorowa. Ultwalifuowaiie sity nauczycielskie. 

Zgłoszenia przyjmuje się tylko między 10-11.

Prospekty daitno. 749 J
S

R e s t a u r a c j a  K .  F j s z j M i e j
Krakó;.v, ulica Rajska Ł. 8 

(tuż obok Miejskiego Teatru Powszechnego)

w y d a je  ś n ia d a n ia ,  d a n io w e  o b ia d y  i k o la c y e ,  

s m a c z n e ,  z d ro w e .

Nadto poleca obficie w gorące i zimne przekąski zaopa- 
trzony bufet. Wszelkie napoje doborowej jakości. Bilard. 

Ceny um iarkowane.

K U R S A  P R A W N I C Z E
j r &KAK'SŁ1 J Ł M

Szybkie przygotowenie przez fachowe siły a) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych Uniwersy tetu krakowskiego i lwow­
skiego b) egzaminów adwokackich, sędziowskich i nolaryalnych.

System wojskowych i urzędników zastępuje w zuiei- 
D isem nv nośc‘ PrzyB °t°wanie indyw idurnne, bez potrzeby 
r  J opuszczania miejsca pobytu.

lo ltcye zbiorowe ’ Indywidualne.
Wypożyczanie saryptdw. skrulów i ustaw, 

intormacye i projpekła na śąuBn:e. 
Przygotowanie oupouieanic uo zmian poetycznych.

Dla Królowiaków zapoznauio urogą pisoiuna z uatawodaw 
stwem i admlnistraeyg.

PASTA DO PODŁOS
wyróia krajowy — na terpeniyn.e  

puszKa K 4*50
do froterowania, do zam ia­
tania, do szurowam a i t  d.

ARtYaLUŁY GOSPODARCZE
poleca 784

D R O B N  ER — K R A K Ó W .

A feUSi

S Ź C Z O T K I

2 0 0  K o
dam jednorazowo za wynajęcie 
fortepianu iub pianina na czat 

dłuższy.
Zgłoszenia *. iscinne pod „Pia­
nino" do Biura dz.enników 
i oiłoszen M.iryana Hupczyc ■, 
Kraków. Jagiellońska 7. 745

Do w adom cścl 719 
Kupcom i honsum cm !

Prawdziwą pod gwarancyą. 
terpentynową pas.ę uo obuwia 
i n asę uo pc^ióg w 1*011 cli 
ikoloiach . witikośc ac.i j.o 
ieca po niskich cenach: z\g*.*n- 
cya haiuiio.,a M. Nurka, isi*a 
ków, ul. Karmelicka 12, 1 p.

Pudeł* a z  spasły
płacę 20—30 b za sztukę. Od­
biór w każdej ilości, w Ajen- 
cyi handl. M. N u rka  Kre> 
ków, ul. Karm elicka 12  |. p.
— —*         - l
• •o«*ł»i*o»*o^*«9#oao(j89#s© |

M ś rltowania i sajiawj
L io  a n  r n e s ż t c n

M śwji. Zielona i. li.
na„i 'wmw i\ i n .Oi»l«ka**.; 
iii j  i»ó n uj 6 ws i i i\ o i;rzori0 
m u tou-iy, szjfćii*, starannie, 
i po nisk.c;- canacn *?<>
*ewwe-«K c*«« fc* ć*P *•' * -

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

Q  n  N t t W J i s  D L &  P f t H  I I  □

—  pończocliy, rękawiczki damskie, wstążki jedwa- 
L i  bne, jedwabie na metry LJj

□  Perfumerya — D ystynkcye oficerskie E
E  polecają 430 □

g  l OslaszewsKi i E. Mayer, Krafeów, Rynolc g i  5. °
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

H E R B A T O M
przy b.daniu pizez Urząd dia badania środków spożyw­
czych. zo tał uznany |ako nieszkodliwy, ula zdron ia i zna- 
cznio lepszy od innych ś u rugaj ów, wystarczy dać 2 ły- 
żecziłi na szklankę gotowanej wody a zastępuje w zupeł­

ności najlepszą heibatę z rumem.
Cena za 1 litr z rum e n  K 4*— , bez rumu 3*— , 

flaszki proszę przynieść ze sobę.
Na prowincyę wysyłam najmniej 150 litrów, ponieważ 
mniejszych beczek me mam Przy zam..wianiu proszę 

posiać zadatek lub oe.zkę.

K a z i m i e r  i l u d ^ ń s k i
F a b ry k a  c u K is rk ó w  i „ h e r i ia t o n u “ , K ra k ó w .

Sklep ulica B isc ka  5. 687
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  » ♦ ♦ ♦  **>♦<>«♦<» c-o.* a  A e o e ó ó

u

W ydawca: V7 zastępstwie Spółki Wydawniczej „ilditor" Jerzy Konarski. — Redakto.

Ważne ola g u s p ; ; t i v ń ! i !

S Z T Y W M S K  „ B ł y s z c z
11 &

krochm al do bielizny. Znakon..iy wyrób 
krajowy. Paczka Kor. 4 - -

Krem da czyszczenia metali
Wyrób len wa*szawśki p rzew jż iza  s w i  
jakóśc ę „S uo.“ itp. fL azżC za i po Ko­

ron 2 5J i a 1—  i,ci c * 735

D R O B N ł R  —  K n A K Ó W
Jankiew icz.— Ornk. Ludow a w Krakow ie.


